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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z daią dnia 


następnego. 
NUMER KOSZTUJE 
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Numera z poprzednich dni po 10 ct. 


Wszelkie „Doniesienia prywatne" 
jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
lów, odczytów i «oncertów, wszeikie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 1 marca. 

„Strzeżcie się igrać z ogniem !* — zawo- 

łał przed paru dniami pruski minister v. d. 
Recke, zwracając się do Polaków, których rze- 
cznik, deputowany Schroeder wytoczył skargę 
na liczne nadużycia władz policyjnych w Po- 
znańskiem. Grożbę tę powtórzył wśród grzmią- 
cych oklasków jumkierskich i liberalnych, a po- 
ten dodał: „Wasze skargi są bezpodstawne, 
nie ma żadnych nadnżyć tam, gdzie ich szu- 
kacie, są tylko pe waszej stronie i stały się one 
notorycznemi, nie ma więc powodu iu ich wy- 
liczać*. Znowu zabrzmiały oklaski szowini- 
stów — i sejm pruski przeszedi do rozprawy 
o salinach. 
Zasłanianie się „notorycznością* polskich 
nadużyć wprowadził w zwyczaj jeszcze Bis- 
mark i odtąd ta formuika stale pokrywa zu- 
pełny brak dowodów, Że is*'otnie Polacy dopu- 
szczują się nadużyć. Jest to bardzo wygodny 
sposób pozbywania się zarzutów, których oba- 
lić niepodobna. Lecz z jakim-to ogniem nie 
radzi igrać pan v. der Recke? Wszakże rząd 
wyjął już zżaru wszystkie swe obcęg! i roźny, 
więc minister może chyba pogroził wybuchem 
namię*ności ludowej, a oklaski junkrów i libe- 
rałów może oznaczały to, że owa namiętność 
jest już rozpalona do białości? To prawdopo- 
dobne. Dr. Binde, piatuy agitator stowarzysze- 
nia haka*ystów, dr. Funke, burmistrz z cze- 
skich Litomierzyo, i dr. Bernhardi, syndyk izby 
handlowej dortmundzkiej, objeżdżają Niemcy, 
wygłaszając we wszystkich miasteczkach oł- 
czyty o barberzyństwie Słowian, których trze- 
ba wytępić ogniem i mieczem. Pomaga im oa- 
ła prasa niemiecka, z wyjątkiem pism kato- 
lickich, które już dotkliwie czują materyainą 
szkodę, wynikającą z tej odrębnej postawy. 
Jak bywają zarazy fizyczne, tak bywają i umy- 
słowe. Zdarzają się momenty, w których cały 
naród popada w jakąś niemoc moralną i wtedy 
traci wolę Wówczas szał ogarnia wszystkich 
i to psychiatrzy nazywają epidemiczną chorobą 
umysłu. Właśnie w takim stanie znajdują się 
Niemcy: chorują na slawofobię połączoną z ma- 
nią wielkości. Gdyby tak nie było; gdyby 
anarchiczna i dzika agitacya hakatystów nie 
była objawem epidemiczności tej choroby, to 
książka „Die Zukunft des Deutschthum:*, na- 
pisuna przez prawdziwego szaleńca Brulaiera, 
nie stałaby się jakby narodową ewangelią 
Niemców. Przepowiadu on im posiadanie nie- 
mal eałej ziemi pod warunkiem, że nie będą 
mieli „nędznej* litości nad zgniłemi rasami, 
któremi są otoczeni. Słowianie — to, zdaniem 
uczonego autora, — bydło; Belgowie, Angli- 
cy, Francuzi, narody Skandynawskie, to zgni- 
lizna. A cóż są Germanie? To naród szlache- 
tny, silny duchem i ciałem, nieustraszony, nie- 
przekupny, wspaniałomyślny, szczodry, wdzię- 
Gzny, pracowity, młody zawsze, a mądry jak 
starzec i te d. „Każdy naród przebywa Smier- 
telną chorobę — powiada ten autor — i po 
niej albo ginie prędko lub powoli, albo niesły- 
chanie mężnieje. Niemcy przebyii taką choro- 
bę w stuleciu siedmnastem. Wówozas upadło 
święte imperyum i odrazu nie stało wielkiego 
narodu Germanów, choó byli Niemcy. Od r. 
1618 do 1715 włóczyli się po ziemi teurońskiej 
Szwedzi, Francuzi, Włosi i Hiszpanie, Kraacl 
i Pandurzy, oraz bandy swojskich łotrów. Lud 
niemiecki, wdeptany w błoto, smagany bicza- 
mi, stał się niewolnikiem. Przepadło w nim 
narodowe poczucie i każdy, kto chciał uchro- 
nić się od poniżenia, starał się uchodzić za 
Wenda (Słowianina), za Włocha, albo za Hun- 
na. Powiada to autor, używając takiej gry 
wyrazów : „Sich zum Wenden zu wenden, zum 
Walschen zu falschen, zum Hunnen zu verhun- 
zen“. Po takim upadku mogła nastąpić tylko 
śmierć, albo takie ozdrowienie, któremu równe- 
go nie ma. Stało się to drugie, na co dowo- 
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| dów nie trzeba, bo świadczy o tem Giągły 'wijanej przez niezliczcze związki Heteryi, 
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wzrost potęgi niemieckiej, wielkiej już teraz, 
ale jeszcze małej w porównaniu z tą, jaka bę- 
dzie osiągnięta w wieku XX-tym. Cała Euro 
pa od morza Śródziemnego do oceanu Lodowa- 
tego 1 od Adryatyku do gór Uralskich to bę- 
dzie jedno państwo niemieckie. Niewarto się 
zastanawiać jak do tego przyjdzie na zachodzie 
i północy. Ludność upadającaj Anglii, Szwaj- 
caryi, Belgii i Holandyi, wreszcje krajów Skau- 
dynawskien:jest w gruncie rzeczy teniońską i 
niebawem sama zapraguie połąszyć się z wiel- 
ką ojczyzną. Zabór Francyi nie przedstawia 
żadnych trudności Tam żyje naród, o którym 
jego własny pisarz Maurycy Barrós powiada, 
że jest „jak drzewo wydarte z ziemi z korze- 
niem“. Bismark zabrał kęs Francyi do Metzu, 
inny Bismark tak samo zabierze do Paryża, a 
jeszcze inny upora się z resztą. O Austro-Wę- 
grzech jeszcze mniej wario mówić : jeden Ga- 
remonialny marsz pomorskich grenadyerów od 
Bodenbachu do Tryestu załatwi „kwestyę au- 
stryscką*. Ale czy nie stanie na przeszkodzie 
Rosya ? Oczywiście, nie! To kolos na glinia- 
nych nogach. Rosya rozwijała się do Aleksan- 
dra II, odtąd zaś upada i teraz już zaczyna 
gnić. Der russische Banernstand ist heutzutage 
oin grosser Bettlerstand — tak: naród nio ma 
przyszłości, bo mie posiada warstw innych — 
szlachta wym'era tak prędko, że już powstał 
projekt ryczałtowego zamianowania szlachtą 
kupeów i mieszczan posiadających ziemię; a 
w miastach, co nie jest motłochem, to należy 
do narodowości niemieckiej. Oficerowie, nrzę- 
dnicy, kupey i przemysłowey — to przewaźnia 
Niemcy, przywiązani do swej germańskiej oj- 
czyzny i poczuwający się do obowiązku praco- 
wania dla miej, czego dawniej między nimi nie 
było, a co się teraz rozwinęło tak silnie, że 
w gruncie rzeczy są oni dla Rosyi „rakiem 
żołądzkowym'*. A skoro tək, to niezawodnie 
chorągiew niemiecka będzie powiewała na Ura- 
lu, a na równinie wielkorosyjskiej po której 
teraz błąka się „horda żebraków”, będą żyiy 
miliony opasłych Niemców. 

Taką niedaieką już przyszłość wyproroko- 
wał Germanom ich uczony docent dr. Bruinier. 
Nie dziwno, że półgłówek napisał takie bre- 
dnie, ale to jest zdumiewające, że podobną 
ksiązkę wydano już w kilkunastu wydaniach, 
a wszystkie rozchwytuje naród, upejający się 


tym baszyszem Jest to dowód nagininnej cho- ' 


ruby umysłowej, szał powszechny. który. może 
porwać najrozsądniejszych, pomeważ tukie cho- 
roby są zaraźliwe. Naród nestrojony w ten spo- 
sób, rzeczywiście posiada ogień, z którym nie 
igrać radzi Polakom minister von der Recke. 
Nóż, topór, kosę — wszystko porwą tacy sza- 
leńcy — i tego właśnie widocznie obawia się 
petersburski profesor Ostrowskij, który wydał 
dziełko p. t „Niemcy i ich Rzeszą”, a w niem 
dowodzi, że gnębieniem Polaków, usuwaniem 
resztek Serbów nadłabskich i Pomorzan Niemey 
najwyraźniej przygotowują się do wojmy zo 
światem słowiańskim, a więc oczywiście z Ro- 
Sy% trzeba jej tedy eorychle; pozbyć się ko- 
lonistów miemieckich, urzędników, oficerów, 
w ogóle wszystkich, którzy są „rakiem Żołą- 
dkowym“ Rosyi“, 8 w tym celu najlepiej, idąc 
za przykładem Prus utworzyć komisyę koloni- 
zacyjną, kuóraby wywłaszczała Niemcow. 
Takie publikacye są niezmiernie chara- 
kterystyczna, znamionując gorączkę niebezpie- 
czną, która może nie sprowadzi kataklizaaów 
ogólaych, ale hakatystow może zmienić w hor- 
dę gorszą od tatarskiej, Niedarmo kolońska 
Volks. Ztg. przewiduje wybuch wojny domowej 
na wschodnich kresach państwa pruskiego — 
i przestrogę ministra v. d. Recko zwraca do 
berlińskiego rządu: Niech nie igra z ogniem! 


Zamach morderezy, na Szczęście chybiony, 
którego ofisrą łatwe mógł sią stać grecki krol 


Jerzy, a zarazem juź 1 Geecya do pewnego 
stopnia, jest następstwem anarchii zdawna roz- 
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która wywołała wojnę z Turcyą tylko dlatego, 

sr >l NEK) , ` 
aby doprowadzić do republiki i równocześnie 
zatrzeć wszystkie ślady strasznie zuchwałych 
kradzieży i oszustw w.imendanturze. Jeśli nie- 
doszły królobójca bąłgie schwytany, a sledz- 
twa nie udaremnią gpigkowcy, to można być 
pewnym, że się wykąże wina spisków rewolu- 
cyjnych, potwotzonych tysko w tym celu, żaby 
przez obalenie monargbiitg'ratować szalbierzy, 
zagrożonych procesaffi uszna cząść prasy 
stała na ielr'usługach, *stvcząc oszczerstwa na 
dynastyę i jawnie projegując przewrót na ko- 
rzyść republiki. Związki Heteryi gotowały nie- 
szczęście nietylko królewskiej rodzinie, ale i 
narodowi. Jeżeli Grecya stosunkowo tak szczę: 
śliwie wyszła z fatalne] 'wojny z Turcyą; je- 
żeli, zamiast pójść pod firansową kuratelę mo- 
earstw, eo byłoby początkiem utraty niepodle- 
głości, znalazła w Rosyią Anglii dwie potęgi, 
które zgodziły się poręczyć za jej długi; jeżeli 
wreszcie moża mieć jeszcze nadzi»ję, że z eza- 
sem Kreta będzie wyspą grecką, to zawdzięcza 
to wszystko, a więa cały swój ratunek, nie so- 
bie, nie swemu znaczenin, ale tej okoliezności, 
że na jej tronie zasiada członek duńskiego do- 
mu, blisko spokrewnionego z domami rosyjskim 
i angielskim. Usunięcie takiej dynastyi byloby 
zgubą (rrecyi, a poniewsż nie może być, aby 
nie rozumiały tego heterye i ich dzienniki, 
przeto widać jak ogromnie nikczemne są ie 
związki. Zupełna wolność drukowania wszyst- 
kiego, co się zrodzi w lada podłej głowie, i tu 
wydała fatalny rezultat. Ogromnem, a zaiste 
niezasiużonem szczęściem Głzecyi jest to. że za- 
mach się nie udał. 


winna zdeptać rewolucyjne spiski, surowo osą- 
dzić szalbisrzy, wytępić zmikczemnioną prasę, 
króla otaczyć czeią i rakiem poważaniem, aby 
żmien szaleniec, albo raczej żaden człowiek 


taergaąć na życie króla, który swoją osobą pod- 
trzymuje Greeyę. Prawdopodobnie tak będzie, 
bo zrezpaszyć trzebaby o naredzie, w którym 
zamach skrytobójsy mise wywołałby oburzenia 
i zdrowej reakcy1. A jeżeli tak się stanie, to król 


|kiedyś bez goryczy będzie wspominał ten za- 


mash, uczyniony przez jadnego z owyeh, którym 
on zrobił tak dużo dobrago 


m . F 
Z sejmów... 

W sejmie czeskim przeprowadzono wozo- 
raj w nisobecności posiów niemieckich debatę 
goneraluą mad budżetem. Przeciw budżetowi 
przemawiali Vaszaty i ostro zaatakował rząd za 
oświadczenie, złożone w sobotę przez naaiest- 
nika hr. Coudenhovego w kwestyi czeskiego 
prawa państwowego. Po Vaszatym przemawiał 
p. Edward Gregr Rozpoczął on od utyskiwań 
na to, że Czechy za wielkie ofiary ponoszą na 
rzecz państwa. Winien temu nieszczęsny 83y- 
stem centralistyczny, który na bogate króle- 
stwo ezeskie nakłada ogromne ciężary i wy- 
sysa obie narodowości zamieszkujące tv króle- 
stwo. Wedle obhczeń p. Gregra, Czechy płacą 
na rzecz państwa corocznie o 29 milionow wię- 
cej nad to, co powinny płacić .i ta suma obra- 
cana bywa na potrzeby innych krajów. Gdyby 
czeskie prawo państwowe zostało urzeczywi- 
stnione, suma ta zostawałaby w kraju. Tak 
więc centralizu: jest dla Czech klęską, a pra- 
wo 1 aństwowe byłoby zbawiemiem i mówca nie 
pojmuje, dlaczego Niemcy nie idą w tej spra- 
wie solidarnie z Czechami, aby wydobyć kraj 
z tej klęski. Obawa, że Czesi wynarodowią 
Niemców, jest płonną, bo przecież nikogo oni 
jeszcze nie wynarodowili, podozas gdy Niemoy 
zgermanizowali wiele słuwiańskich szczepów. 
Mówca przyznaje się do pansiawizmu, ale tyi- 
ko do takiego, któryby połączył wszystkie sło- 
wiańskie narody w jedną falangę w Walce 
przeciw zaczepnemu działaniu Niemców i któ- 
ryby zapewni normalny rozwój Słowian w Au- 


wca: LUDWIK MASŁOWSKI | 


Ala z tego szeozęąšciąa po-; 
winna ona skorzystać rozamanis i uczelwie ; po: | 
reformą wyborczą zastanowił i 
| przyszłej sesyi projekt zaprowa 
|kuryi w wyborash do sejmu. 

spaczony niezdrową lekrurą *nie poważył się | 
(mógł przemawiać inaczej. jak to uezynił w so- 
 botą przez usta namiestnika. Należy się starać 


|nięty zostanie Sejm, a we 
| się mają nowe rozporządzania językowa i znie- 


— nati rg II 


| Wsehód 
Zachód INA 
stryl. W końcu zwrócił się p. Gregr przeciw | 


sobotniej deklaracyi rządu w sprawia ezaskie- | 
go prawa państwowego i rzekł, że deklaracya | 
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Prenumerata 2 przesyłką pocztową wynast: 
w kraju i w Austryi miesięcznie Iiz Ost 
w Nicmczech A „'GQOF; 
w innych państwach Bs w eM 
Za zmianę adresu doplaca się 20 et. 
Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczejne ogłoszenia 
na czwartej sironicy 
Wiersz petitowy albu jego miejsce . . . 
w „„Drobnych ogłoszeniach” za każde 
słowo tłustym pelitem po 
tłustym garmoudem po 
Koraspoudencye prywatne za każda słowo 
tłustym petitem po 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszema , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 cy. 
Reklamy . . . 20 ct. | Ńekrologia . . 20 et. 
Ogłoszema „do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW ul. Karola Ludwika l. 9. 
Ogloszenia nad przeglądam polltycznym 30 at. 
ada ana. 


m = |! OSIADA 1 
Długość dnia g. 10 m. 49 
Przybyio dnia od wczoraj 4 m. 


10 et. 
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załuię prawdziwie, że wniosek p. Wójci- 
ka nie był przyjęty, że wszyscy ci, którzy 
chcieli mówió zu waioskiem komisyj, stracili 


ta ma tylko tę dobrą stronę, iż naród czeski í przez to swój gło. Każdy z nich miał za tym 


wie teraz, jakia są zaraiary rządu i eo mu czy- 
nić wypada Odpowiedź narodu czeskiego bę- 
dzie tak samo krótka i jasna, jaka była dekla- 
racya rządową. 

Radykał czeski p. Baxa zapowiadał naj: 
ostrzejszą opozycyę narodu czeskiego aż do 
chwili, w które] rząd spełni w całości swe zo- 
bowiązania prawnopaństwowa. Następnie zwal- 
ozal p Baza projekt podziała Czech na trzy 
strefy językowe i a'akował ramiętnie gabinet 
br. Gaurecha Ku końcowi usiłlewał p. Bexa 
woiąfrnąć do dyskusyi osobę Cesarza, marszałek 


wnioskiem argumenta, oparte na stułyach, któ- 
rych mnie trak. Zasiąpić ich w tej mierze 
nie mogę i ograniczony jestem na zzsób argu- 
mentów mniejszy, aniżelibyście panowie słysze- 
li z ust wielu. Muszę oprzeć się na tem, Go sam 
wiem i sam rozumiem. 

Rozumiem dobrze dwie rzeczy: ; 

Jednę, że wszelka ustawa wyborcza musi 
sią po pewnym przeciągu czasu rozszerzać na 
koła większe. A drugą, że nie ma w wewnętrz- 
nych sprawach wszelkiego społeczeństwa spra- 
wy ważniejszej, jak sprawa us'awy wyborczej, 


jednak nie dopuścił do tego,a za jsdno niesto-; Na niej bowiem zasadza się harmonia społa- 


sowne wyrażenie wezwał go do porządku. Imie- 
niem szlachty czeskiej przemawiał hr. Har- 
rąch i wskazywał na waźność i konieczność 
istnienia Austryi dla Czech i odwro:nie na 
ważnośó i koniecznosó Czesh dla Austryi. Cze- 
si stale trzymać się będą swych zasad i zawsze 
ehetnie podadzą dłoń do zgody Niemcom. Gdy 
zwyciąży austryacka idea, wówczas z pewno- 
ścią Niemcy pójdą za Czechami Każdy pa- 
tryota czeski jest zarazem gorącym patryoią 
austryackim. Naród czeski musi obstawać przy 
jedności królestwa czeskiego i w tym duchu 
wpływać na inne narody słowiańskie w Au- 
stry. Mówea żąda przeprowadzenia wyborów 
do Rady państwa przez Sejmy i wyraża na- 
dzieję, iż Niemcy wkrótce powrócą do sejmu. 
Mówca cheiał czynić wniosek o wybranie ko- 
misyi nieustającej dla reformy ordynacyi wy- 
borozej dla sejmu, atoli wskutek wystąpienia 
Niemoów, wniosku tego dziś nie czyni, zwrasa 
się tylke do Wydziału krajowego, aby się nad 
GARE na 
zenia piątej 


Rząd zdaniem hr. Harracha — nia 


o zmianę systamu w górze, a wówczax będzie 
inaczej. Jeśli się to nie uda doprowadzić do 
skutku temu rządowi, uda się to inuemnu. 

Po przemówiemu sprawozdawoy p. Fo*szta 
zamkasięto debarę jeneralną a dziś odbędzie się 
debata szozegółowa. Praw iopobnie jutro zamk- 

czwartek pojawić 
|jsicnym zostanie policyjay zakaz noszenia od- 
znak burszowskich. 

Sejm krarńsk. ushwalił wezoraj adres do 
Cesarza. Pierwszą część adresu wyrażają :ą hoid 
Monarsze przyjęto jednogłośnie, druga zaś część, 
omawiająca sytuacyę polityczną i postulaty sło- 
wenńskie przyjęta zostałą głosami słoweńsziej 
większości sejmowej przeciw głosom posłów 
niemieckich. Wyrażono w niej życzenia, aby 
rząd otoczył skuteczną opieką Słoweńców i 
Kroatów w Krainie, Karyntyi, Styryi i na Po- 
brzeżu i aby w Lublanie założono uniwersytet, 
któryby skupiał młodaieź z południowej Austryi. 

Sejm saloburski przyjął wniosek o wez- 
wanie rządu do cofnięcia rozporządzeń języko- 
wych i o unieważnienie t. z. lex Fulcennayna. 
Zarazem przyjął Sajm wniosek dodatkowy p. 
Haagego o uznanie niemieckiego języka języ- 
kiem państwowym. 


Mowa Stan. Tarnowsniego 


wypowiedziana w Sejmie podczas dyskusyt nad 
wnioskiem posła Wetgia, żądającym zaprowadzenia 
V kuryt przy wyborach do Sejmu, 


(Komisya sejmowa oświadczyła sią była 
za przejściem do porządku dziennego nad wnio 
skieh Weigla. W Sajmie zapisało się było wie- 
lu mówców za wnioskami komisy: 1 przeciw 
nim. Ponieważ jednak czasu brakło, więc wy- 
brano mówuvów jeneralnych. Owóż Stanisław 
'Taraowski był mówcą jeneralnym za wnioskiem 
komisyi i rzekł jak następuje :) 


zona R a e E: 


| Bierzmy ją w rękę, 


czna tego państwa, czy społeczeństwa, a przez 
wpływ, jaki reprezentacya wywiera na jego 
działanie, od ustawy wyborczej zawisł także 
stopień politycznej roztropności tego państwa. 
Jedno i drugie składa się koniecznie na sto- 
pień jego siły, jego trwałośsi,. jego pomyślności. 

W naszej dawnej Rzeczypospolitej n. p. 
prawo wyborcze było złe i z tego wynikało, że 
tej równowagi społecznej był brak, i tej roz- 
tropności politycznej także, ponieważ wpływ na 
polityczne sprawy pRństwa przyznany był wiel- 
kiej liczbie ludzi, którzy interes powiatu rozu- 
mieli dobrze, ale warunków bytu państwa już 
nie rozumieli. (Bardzo słusznie). 

Z taj wyjątkowej ważności ustawy wybor- 
czej wynika, ża jej zmiana nigiy nie powinna 
być dotykana lekko. Nigdy i nigdzie. a mniej 
niź gdziekolwiek, w państwie austryackiem, 
które dlatego że złożone z tak różnorodnych 
części i żywiołów każdą sprawę wyborczą musi 
ujrzeć zawikłaną tysiącem spraw, interesów i 
sporów narodowych, które sprawę z natury 
rzeczy trudną, w tem państwie muszą robić 
trudniejssą niż gdzieineziej. 

Czy na to był brany wzgląd dostateczny? 

Hr. Taaffe rzucił to hasło reformy wybor- 
czej— przepraszam za wyrażenie zbyt otwarte 
wzglęlem męża stanu, bardzo zasłużonego, a 
dziś już nieżyjącego, —ale rzucił to hasło lekko- 
myślnie. Kilka zbiegowisk, sztucznie wywoła- 
nyeh, to nia byl dowód ani potrzeby, ani rze- 
telne; woli ludności. Można było na nich ini- 
cyatywy tak ważnej zmiany nie opierać, Hr. 
| Taatfe upadł, bo instynkt powszechny wszyst- 
(kich ludów i stronnictw w Austryi mówił, że 
sprawa moża dla tego państwa być groźną. 
| Przyszło ministeryum koalicyjne. To misło dwie 
| drogi przed sobą Mogło oświadczyć stanowczo, 
że sprawa daleka od dojrzałości, zatem nie po- 
trzeba jej tykać. Albo jeżeli ministsryum uwa- 
|żało rzecz za potrzebną, mogło było powisdzieć: 
badajmy ją sumiennie i 
gruntownie, ale z konieczności pomału, i cze- 
kajmy, aż się jasne pojęcia wyrobią i objawią. 
Z tych dwoch dróg obie były niezłe. Ministe- 
ryum wybrało trzecią, żadną! 

Mówiło, że jakiś projekt w sobie nosi, że 
nad nina pracuje, że czeka projektów od parla- 
mentu, że, nie wiem Go więcej — nie zrobiło 
nic i upadło znowu. 

Przyszedł hr. Badeni. Temu już wstrzy- 
mać i odkładać było trudno. Może i on miał 
to wyjścia z położenia, aby powiedzieć: rzecz 
jest zdyt ważną, rząd potrzebuje rozstrząsnąć 
ją gruntownie, nie sam przez się, ale zp modą 
ludzi różnych, po części nawet teoretyków (w 
takieh wypadkach teoryą gardzić nie trzeba) i 
czekać sutków takiego gruntownego rozpozna- 
nia kwestyl. Może tego zrobić nie mógł. Zna- 
laz? wyjście w kombinacyi dwóch zasad. z so- 
bą niezgodnych Chsiał zachować nienaruszoną 
zasadą reprezentacyi interesów, na której opie- 
ra się system wyborczy w Austryi a zarazem 
wprowadzić po części system reprezentacyi 
powszechnej, reprezentacyi liczby: głosowanie 
powszechne w pewnym małym obrębie. Doko- 
nać się rzecz dała; ale się nie udała. Po nie- 
długim czasie pokazało się, że wilk musiał chy- 
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tai 7 + mÍ w swe romantyczne teorye. Dziś ogólny sce- |mi o życie nie chodzi; a przyznasz, że odebrać í cech, skoro morfina nie działa. w naszej mocy zmienić biegu ziemi i gwiazd 
D zie |. e ma ł Ze ń S k e ptycyzm i materyalizm takie szerokie objął | dziś mojej moralnie skołatanej naturze tę kro- | — I owszem, — rzeki Tadeusz, — zanadto | zagasić słońca lub nowego zapalić na niebie. 
POWIEŚĆ pole, że już nie ma romantyków prawdziwych. | pię spokoju sztucznego, to już barbarzyństwo. | jestem analitykiem, bym tego nie próbował. Do- Tadeuez dlugo siedział zamyślony, wre- 
przez Ludzie o usposobieniu romantyczuem, 1dvaliści, | — Ale po co wywoływać w sobie jakieś | puszczaiem nie raz jeden do tego, by wpływ | szcie ocknął się i rzekł: 


$. PILECKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

I zrozumiałem teraz, po co Tadeusz tak 
szęsto wychodził w toku naszej rozmowy; po- 
„ąłem dla czego nagle wracał wyprostowany, 
uśmiechnięty 1 rzeżki. 

Morfina! ta przeklęta morfina! myślałem 


przenoszą swój romantyzm na grunt materyal- 
ny i tworzą różne dziwadła. Walka tego pier- 
wiastku romantycznego ducha i ciągłych wszę- 
dzie poruszanych idei o rzeczach namacalnych, 
o rzeczach realnych, pudkopujs równowagę 
nerwów, I dziś, z takiego romautyka, któryby 
dawniej zdobywa ze swoimi brami swiat, któ- 
ryby pędził, jak s'rzata, bronić krzywdzonych, 
ochraniać uoiśnionych, oświecać ciemnych; 


sobie, chodząc po parku, ale cóż temu bieda- |z takiego romantyka, któryby przeprowadzał 


kowi tej pociechy żałować? To już człowiek 
skończony; gryzł się, łamał się sam, zadręczał 
się ciągle; jakby on potrafił znieść cios, który 
go dotknął, bez tych sztucznych sił fizycznych 
1 moralnych ? 

Rozmyślając nad tem, miałem dla bie- 
dnego Tadeusza pewną dozę pogardy, ale i spo- 
rą ilość litości. Zə natura, posiadająca tak ma- 
ło równowagi, doszła do takiego rezultatu, było 
to zupełnie logiczne. Człowiek, co się wiecznie 
szarpał, dręczył, męczył, jak się dorwał wypa- 
dkiem do tego, uspakajającego nerwy srodka, 
nie może go tak łatwo porzucić. Ale cóż to za 
duche wy upadek! 

N m nastąpi wskutek morfiny śmierć fizy- 
ozna, człowiek tymczasem za życia przestaje 
istnieć morałnie. Nie on mówi, ale morfina, nie 
on czuje, ale morfina. - 

Biedny człowiek! Kiedyś mi się skarżył, 
że go pami Urowiecka nazywa romantykiem! 
Tak, dziwny to ten dzisiejszy romantyk, ni 
w pięć, ni w dziewięć, jak mówią. Dawniej 


romantyk = romantykiem e U" ozy- 
stym jak kryształ, jak woda, silnie 


jakąś wzniosłą ideę, ktoryby tworzył jakieś 


wiekopomne dzieła, dziś z takiego romantyka Í gowanie 


powstała jakas niewyraźna rmieszanina, jakas 
kasza różnych idei i wyobrażeń, jakies nerwo- 
we, przeirenowane stworzenie, do niczego niə- 
zdatae. Biedny Tadeusz! 

Gdy wreszcie przyszedł, odrazu wystąpi- 
łem z wymówką i dosyć osirą w tym względzie. 

— Podobuo używasz morfiny, Tadeuszu? 
wstydź się! 

Machnął ręką i powiedział mi: 

— Nie upadłem tak nisko, bym miał jej szu- 
kać, jako pociechy moralnej. Jak się okazało, 
od kuli Zbąskiego pozostał mi w nodze pawien 
zanik mięśni. Przy tem skurczeniu się nogi uoler- 
piał i nerw scijatyczuy. Cierpiałem tak silnie 
jeszcze na parę miesięcy przed śmiercią Tereni, 
że doktor nie widział innego ratunku, jak te 
wstrzykiwania podskórne. Potem nawykłem; 
dzis nerw rzadko mnie boli, mógłbym się może 
fizycznie obyć bez morfiny, als, jak wiesz, to 
się bez długiej, męczącej kuracy1 przeprowadzić 
nie da. Mam się dręczyć na to, żeby się dłużej 


przy życiu utrzymać, nie widzę racyi, bo dziś! 


sztuczne marzenia 1 nierzeczywiste rozkosze ? -- 
spytałem. 

— Myla się bardzo ei, co myślą, że morfina 
sprawia jakies rozkosze. Nie, ona daje tylko 
zupełny spokój, oibrzymią równowagę. Ja przy- 
najmniej nie mam żadnych przy widzeń, żadnych 
rozkoszy. Pierwsze wstrzyknięcie po obudzeniu 
sprawia mi pół godziny oszołomienia. Zamy- 
kam oczy, lecz nie spię, nie jestem zdolny 
nic prawie pojąć, nie mogę dlugo rozmawiac. 
Poiem przychodzi przebudzenie moralne, spotę- 
włudz fizycznych 1 umysłowych, w 
sercu osiada jakis uroczysty spokój, przestaje 
się człowiek moralnie dręczyć, na wszystko pa- 
trzy z pewuą filozofią. Swoją drogą to straszna 
rzecz pomyśleć — ciągnął Ladeusz — jak ten 
człowiek jest mało odpowiedzialinem stworze- 
niem. Mortina ściska mu nerwy, więc i jego 
istota się zmienia, robi się przyjemny, słodki, 
wyrozuiniaiy. Przestaje działać, znów odczuwa 
się jakieś przygnębienie, jakas draźliwosć na 
wszystko człuwiekiem owłada, życie wydaje się 
straszne, ponure. 

A czyż nie możua — zapytałem Tadeusza 
— zastąpić wolą morfiny? Skoro caiowiek po- 
znaje to w sobie, że jakiś stan nerwów kieruje 
jego usposobieniem czyż nie może i nie powi- 
nien nakazać tym neiwom spokoju? Możesz 
być słodkim pod wpływem sztucznego uoisku 
nerwów, tv bądź też słodkim i nie iryuuj się 
bez tego. Sam faki, który cię draźni, przyzna- 
jesz, będąc pod wpływem mortiny, jako niewart, 
by cię rozdruźniai; dlaczegoż więc w tym sa- 


mym fakcie nie miałbyś widzieć tych samych. 


morfiny zupełnie z organizmu usunąć. Ale gdy 
z początku jeszcze działa potrafię, potem na- 
pada mnie takie straszne osłabienie, taki zanik 
sii fizycznych, że ręką, ani nogą ruszyć nie 
mogę. Zdaje mi się, że zapadam w jakąś 
otchłań. Bardzo smutny wynika ztąd wniusek 
dla filozofów, że człowiek moralny jest zależny 
od swego fizycznego ustroju, a zatem, że ta 
przesławna wolna wola gra w nim nadzwyczaj 
podrzędną rolę, jeżeli gra jakąkolwiek w 1sto- 
cie. Mens sana m corpore sano, — mówili mą- 
drze dawni Rzymianie. Bez zdrowego ciała, 
bez zdrowych nerwów nie będzie i zdrowego 
umysiu. A jednak, mój Edwardzie, jest coś 
w człowieku takiego, czy w oziowieku, czy 
w prawach natury, co mu nie pozwala wywo- 
ływać w sobie takich sztucznych efektów. Na- 
stępuje takie silne przyzwyczajenie organizmu, 
iż trzeba coraz burdziej zwiększać dozę sztucz- 
nego środka, by otrzymać ten sam skutek, 
Naturalnie rozumiem to dobrze, że wszystko 
ma swoje granice i że przyjdzie kiedys czas, 
iż albo ta morfina działać przestanie, albo za 
wysoku doza zabija ranie. 

— Tak, niestety! — odrzekiem, — człowiek 
cierpieć musi i mo go od tych cierpień uchro- 
nić nie meźe. Takie to jego przeznaczenie na 
ziemi, taki jego los. Widocznie, że z tego cier- 
pienia powstaje oś, co Jest użyteczne komuś, 
60 do czegos słuzy. Tak było od początku 
świata, tak będzie de jego końca zapewne. Nie 
walczmy z tem, nie róbmy sobie złudzeń, że 
te cierpienia oddalić potrańńmy od siebie, bo 
nie potrafimy nigdy, tak samo jąk nie jest 


— Przerwałom wczoraj moje wynurzenia na 
tem, żeśmy z Terenią w braterskim, przyja- 
cielskim uścisku, jednem pociągnięciem ręki 
wykreślili nasze nieporozumienia przeszłości. 
Odtąd życie nasze popłynęło normalnie. Patrzy- 
hśmy sobie ze spokojem w oszy, mielismy swo- 
je chwile pożąłań i zachwytów, ale nasz sto- 
sunek duchowy pozostał istotnie braterskim. 
W dwa miesiące potem oznajmiła mi dnia pe- 
wnego Terenia, iż znowu będzie matką. Przy- 
jęła to już tym razem ze spokojnym uśmie- 
chem, pojechaliśmy latem do Chełbowie, ale 
i tu punował naturalny stosunek. Nie zazdroś- 
ciłem jej kiiku wesołych chwil, spędzonych 
w rodzinie. Marszałek przestał być w moich 
oczach pasibrzuchem, lecz przyznawałem mu, 
że jest dobrym ojcem i łagodnym, sympatycz= 
nym człowiekiem; pani Urowiecka stała się 
dla mnie kobietą normainą, posiadającą także 
poważne zalety, Jaś, mój szwagier, robił mi 
wrażenie, że gęby nie otwiera bezmiernie ale 
że jest młodzieńcem jak wielu innych. Pamię- 
tasz może, Edwardzie, te śliczne transkrypoye 
z Horacego przez p. Konstantego Górskiego, 
które wyszły w Bubliotece Warszawskiej w tym 
roku, Ovwóż tak się kończy jeden naśladowany 
z Horacego wiersz : 


„Przemknie ci lotne szczęście, to chwytaj je, chwytaj, 


Aby ci kiedyś chwili nie było żal błogiej, 
Przypadkiem przez zazdrosne porzuconej bogi“, 


(Ciąg delszy nastąpi). 


9 PRZEGLĄD z dnk 2 Marca 1898. 

ba nie być sytym, kiedy się rzucał na ludzi; trzeba starać o taką, któraby była możliwie bardzo uczeni, czy nie wieją czytać i pisać — | swoje prawo głosu złożyli, proszę, byście byli 
nawet w sali obrad parlamentu, a czy koza by-| dobrą, a są pewne warunki, ktore taka mieć | to wszystko jedno. Ale ten człowiek lużny, | łaskawi głosować za wnioskami komisyi, (Bra- 
ła eala, niech powie Rada państwa. (Brawa; | musi, pewne znaki, po których taką można który miejsca stałego 1ie ma, który jest jak wa i oklaski). 


wesołość). 
oposób wyjścia m postawionej kwe- 
styi przez V-tą kuryę nie udał się: ale hasło 
stoi. A takie hasło raz rzucone, cofnąć się nie 
da i coś w tej mierze prędzej czy później zro- 
biċ się musi. j 
V-ta kurya jest na środku równi pochyłej, 
na której nikt i nie utrzymać się nie może; 
V-ta kurya jest pierwszym  krokism do głoso- 
wania powszechnego. (Głos: bardzo słusznie). 
Czy głosowanie powszechne jest dla jakie- 
gokolwiek na świecie społeczeństwa i państwa 
dobre? Wiem, że dość powszechnie za takie 
uchodzi i w wielkiej liczbie państw  eutopej- 
skich i pozaeuropejskich weszło nawet w prak- 
tyke. Nie dziwię się tym, którzy niezaspokoje- 
ni piątą kuryą wołają o resztę. Mają ze swego 
stanowiska zupełną słuszność : są logiezni. Ale 
czy ich żądanie jest dobre dla ich ojszyzn, dla 
ich społeczeństw, tego jestem mniej pewien. 
Głosowanie powszechne jest konsekwen- 


poznać. 

A więc która ustawa wyborcza jest dobrą ? 

Oto ta, która daje wyraz rzetelny, pra- 
wdziwy, woli, myśli i interesu ludności i ta, 
która sprawia, że wybory odbywają się ze świa- 
domością wyborców, dlaczego temu a nie in- 
nerau oddają swoje głosy. 

W takim razie, czy ten zakres wyborów 
jest ciasny, czy szerszy, czy wybrani posło- 
wie będą mądrzejsi albo mniej mądrzy, taka 
reprezentacya może być dobra, bo jest pra- 
wdziwa. 

Jakim sposobem do niej dojsó? jakie jej 
wszystkie zasady ? Nie żądacie Panowie ode- 
mnie, żebym wiedział to, czego dotąd nikt na 
świecie nie wskazał Wszelako zdaie mi się, że 
są pewne znaki, po których taka dobra ustawa 
wyborcza daje się poznać. 

Na przykład, jeżeli ustawa wyborcza ma 
być rzetelnym wyrazem woli i myśli ludności, 
to sądzę, że wybory powinny się odbywać w 


cyą naturalną tego pojęcia społeczeństwa, któ- i obrębie małym, gdzie się ludzie dobrze mię- 
re się wyrobiło w wieku XVIII, ale które jest | dzy sobą znają i gdzie mogą naprawdę zdać 
mylnem, bo pojmuje społeczeństwo jako aryt- | sobie sprawę, z jakiego powodu temu a nie 


metyczny zbiór jednostek, kiedy ono jest or- 
gamicznym składem chemicznych pierwiastków 
— a reprezentacya oparta tylko na liczbie, na 
arytmetyce, na liczebnaj większości, ta z natu- 
ry rzeczy społeczeństwu, interesom, potędze, 
zdrowiu ojezyzny na dobre nie wychodzi. 
(Brawo). 

le może praktyka, doświadczenie, histo- 
rya zadają fałsz temu, co twierdzę? Proszę 
spojrzeć na historyę. Od bardzo dawnych wie- 
ków powtarza się w niej ta sprawa rozszerze- 
nia praw politycznych na koła coraz szersze, 


| wyborcy nie znają się między sobą, 


innemu dają swój głos i chcą go mieć swo- 
im posłem. 

Gdzie tylko to koło wyborcze rozszerza 
się na ludzi kilka lub kilkanaście tysięcy, tam 
ta rzetelność woli staje się wprost niemożliwą. 
Tam wybór będzie zależał nie od woli wybor- 
ców, lecz od przypadkowej większości, bo po- 
rozumienie między nimi jest niemożliwe. Ci 
nie wiedza 
jedni o drugich, nawet materyalnie nie mają 
sposobu spotkać się i porozumieć. 

Co z tego wynika? Wynika, że za nish 


ptak na gałęzi, a nawe gorzej, bo ptak ma 
i gniazdo, a on nie — ten. co dziś tu, jutro tam, 
| dziś dziennikarz, jutro tyurnista przy jakiemś 
| przedsiębiorstwie, a pojitrze może aktor przy 
| jakiej wędrownej trupie lub nie wiem co je- 
szcze, ten z lada wiatnm noszony po kraju, 
który nie ma własnego niejsca, ale go dopiero 
| przez wybory dla siebie szuka (Głosy: Bardzo 
dobrze!) ten do głosowinia powszechnego na- 
leżeć nie powinien, czy ma lat 24, czy 60. 

Ale może kto na tc powie, że ustawa wy- 
borcza, oparta na tej zusadzie, byłaby bardzo 
arystokratycz:ą, że to xzywilej! Takiej ery- 
stokracyi się nie bójmy. Toby była arystokra- 
cya obowiązków i czymości, sięgająca od naj- 
wyższych sfer Kościoła i państwa aż do naj- 

EE rzemieślnika 1 wyrobnika, a wy- 


łączająca tylko trutniów. 

Dużo mówiono o sośrednich albo bezpo- 
średnich wyborach. Bszpośrednie wybory są 
złe, dlatego właśnie, że w takiej niezmiernej 
liczbie. Dlatego, że przzz niezmierną liczbę są 
przypadkowe i zależne zawsze od zręczności 
i powodzenia tegn, który lepiej umie dąć w ja- 
kąś trąbę, czy dąć w jakiś żagiel i swoją łódkę 
pod nim posuwać. Głosowanie pośrednie jest 
lepsze. A jeśli kogo razi to, że własność mniej- 
szą ma wybory dwustapniowe, pośrednie, a mia- 
ste i własność większa wybierają bezpośrednio, 
to wyznaję, że, w tych kuryach wolałbym za- 
prowadzenie wyborów pośrednich — większa 

|własność nie miałaby tego za ujmę honoru i 
| przyjęłaby bez hałasu i oburzenia — aniżeli 
| wyboru i głosowanie bszpośrednie wszędzie. 

Społeczeństwo nie jest kupą piasku, ani 


j 
|korcem żyta lub grochu, którego każde ziarnko 


„belijjskie Tonart kredytowe ziemskie, 


Na dzisiejszem posiedzeniu delegatów 
uchwalono przeznaczyć z funduszów Towarzy- 
stwa kwotę 4.00) złr. na rastauracyę Wawelu. 
Następnie na wniosek p. Włodzimierza Gnie- 
wosza uchwalono jednomyślnie wybrać komitet 
|z piętnastu człoaków, któryby się zajął spra- 
> wysłania imieniem właścicieli ziemskich 


i szlachty galicyjskiej deputacyi do Cesarza 
z wyrazami hołdu. Wybór tego komitetu odbę- 
dzie się na końcu posiedzenia. 
Następnie dokonano wyboru jednego 
|członka rady nadzorczej. Wybrany nim został 
jednogłośnie p. Czesław Lekczyński. Za- 
stępcą członka rady nadzorczej wybrano p Ju- 
liusza Kozicekiego. A 
Z kolei na wniosek komisyi rewizyjnej 
przedstawiony przez Mieczysława hr. Borkow- 
skiego przyznało Zgromadzenie członków Dy- 
rekcyi 1 Rady nadzorczej następujące dodatki 
j osobiste: prazesowi Dyrekcyi p. Kraińskiemu 


z rr r w A A a O a — 


Więc przecież trudno, abym szlachcicem polskim 
! nazywal byłego faktora lub arendarza, który do 
i wioski na taczkach przywiózł swoje „mienie“, a po 
| latach szlachcica wyrzucił z wioski i sam się roz- 
j par? w komnatach polskiego dworu.. z winy waszej 
,właszej. Zostawiam więc (zasowi i jego klice za- 
szczyt mianowania tych nowych dziedziców — 
| sziachta, dla mnie zaś oni zawsze pozostaną tylko 
„obszarnikami", jeżeli nie wyzyskiwaczami. I, pra- 
| wdę powiedziawszy, jeżeli dzisiaj toczy się walka, 
to właściwie niə ze szlachtą galicyjską, bo tej już 
prawie nio ma, ale z tymi, co jej miejsce zajęli 
albo zajmują na to, aby tworzyć nędzarzy bezdo- 
mnych i bezrolnych, aby przysparzać świętych Bra- 
| zylijskich. 
| Zarzuca nam dalej Czas, że piszemy, iż jak 
| fala rosną miliony ludu bez kawałka chleba — czy 
|to nie prawda? C-y to nieprawda, że najlepiej się 
powodzi tym, co nic nie robią? Czy to nieprawda, 
że rzesze ludu robotniczego, podtrzymującego swą 
pracą kraj i państwo — że te rzesze i żywią się 
jl mieszkają i odziewają jak najgorzej, Czy temu 
kto zaprzeczy ? To nie szerzenie nienawiści, to nie 
| wzbudzanie pogardy, — to otwieranie oczu tym, 
| których rządy doprowadziły kraj do skrajnej nędzy, 
to przestroga dla tych, na których spada odpowie- 
dzialność, a zarazem i przekleństwo za wytworzenie 


2.000 zł. rocznie, wiceprezesowi p. Stanisławowi | dziesiątek tysięcy kandydatów do żebraczego kija. 
Grniewoszowi 2000 złr. zamiast pobieranych Kto bowiem rozpajał i jeszcze rozpaja lud po kar- 
dotychczas 1000 złr, trzem urzędującym dy- | ezmach i szynkach? Żydzi A któż ich pə kar- 
rektorom po 1.000 złr. (zamiast dotychozaso* | czmach i szynkach osadzał i osadza? Właściciele 


wych 5C0 złr.), prezesowi Rady nadzorczej 
1.500 złr. zamiast dotychczasowych 1.000 złr., 
a każdemu z członków Rady nadzorczej po 
200 złr. rocznie. Dodatki te liczą się od 1 sty- 
cznia 1898. 

Następnie dr. Paszkowski imieniem 
komisyi rewizyjnej przedstąw.ł wnioski w spra- 
| wie podatku rentowego od kuponów listów za- 


stawnych Towarzystwa. Komisya proponuje 


od republik greckich jeszcze. A ile razy to roz- j porozumiewają się ludzie, prowadzący tę spra | osobno jest dla siebie całością, a innych się nie 


gorzelń. 

Powiada dalej Czas, żem w Żywcu rzucił rę- 
kawicę Kołu polskiemu. I to nieprawda. Tę ręka- 
wicę klice stańczykowskiaj, która dotąd i Kołem, 
i Wiedniem, i krajem jeszcze rządzi, zanieczyszcza 
powietrze i niemoralność szerzy od góry — nie 
w Aywcu, ale o wiele dawniej, i nie ja pierwszy 
izuciłem. Byłoby to dla mnie prawdziwym zaszczy- 

Hem, ale byli przedemną inni, którzy na kilkanaście 


szerzenie dochodziło do swoich granie ostatecz- 
nych, tyle razy sprowadzało albo utratę niepo- 
diegłości, albo przynajmniej desposiyzm wewnętrz- 
„ny. W Atenach skończyło się na królu Fihpie. 
W Rzymie przoz Maryusza i Sullę na Cezarze; 
1 szczęście jeszcze, że przyszedł Cezar, bo on 


jedea uratował Rzym i przeciągnął jego egzy- | 


stencyę jeszcze na wieki. W wiekach średnich, 
we Florencyi widzimy uemokratyczną równośś 
tak daleko posuniętą, że urzędników wybierano 
losem, a czas ich urzędowania ograniczano na 


6 miesięcy. Wszystko to było tak piękne, tak | 


równe w teoryi! Tylko w praktyce skeńczyło 
się na Medyceuszach. 

We Francyi po upadku Napoleona, za re- 
stauracyi, za Ludwika Filipa była c'ągła wal- 
ka o rozszerzenie praw politycznych i walka uza- 
sadniona. Ona miała racyę. Dlaczego prawa po- 
lityczne m:ały służyć tylko pewnej liczbie lu- 
dzi? — dlatego, że opłacali pewną cyfrę po- 
datków ? Czy to jest zasada słuszna? Oczywi- 
ście nie. A więc trzeba więcej, 
pomiędzy temi dążeniami a rządem, a więc 
upadek jednej monarchii i drugiej. Przychodzi 
Napoleon III. Ten mówił sobie, że jeżeli się 


dzieło rewolucyi, społeczeństwo demokratyczne į 


uzupełni, ukoronuje głosowaniem powszechnem 
wtedy znajdzie się ustawa niewzruszona, muro- 
wana dla jego cesarskiego tronu. 

Ta idea napoleońska była znów oparta 


wiście bliskiem pokrewieństwie pomiędzy ka- 
żdą daleko posuniętą dsmekracyą 
eezaryzmem. Napoleon III-ci wprowadził po- 
wszechne głosowanie i ono mu się udało po- 
mayślnie. Pokazało się posłusznem narzędziem 
w ręku rządu. Takiem było przez cały ozas 
drugiego cesarstwa ; takiem, kiedy drugie ce- 
sarstwo runęło, okazało się w rękach trze- 
ciej Rzeczypospolitej. Gdyby zapytano tego 
powszechnego głosowania, za czem się oświad- 
eza: czy za cesarstwem? czy za rzeczpospo- 
litą? — toby odpowiedziało, że za jednem i 
drugiem, a więc za żadnem, więc że samo 
nie wie, czago chos, czego się trzyma i do 
czego dąży. 

Dlaczego ono tego nie wie? Dlatego, że 
nie jest rzetelnym wyrazem myśli i woli spo- 
łeczeństwa i takiem, prawdą mówiąc, nigdy 
być nie może. (Brawo). We Francyi stale się 
ono narzędziem w ręku władzy, czem oczy- 


wę: i to, co ma być wyrazoma woli, opinii i 


| interesu tego społeczeństwa, staje się w rzeczy- 


wistości wyrazem, myślą kilku, kilkunastu przy- 


O Społeczeństwo jest składam różnych 
(części, z których każda ma swoje prawa i prze- 
| znaczenie, i każda w reprezentacyi być wiana, 


jszów podatku rentowego od kuponów. 


powzięcie uchwały, iż galicyjskie Towarzystwo | lat przed wiecem w Żywcu rękawicę Kołu rzucili 
kredytowe ziemskie nie przyjmuje naji walkę rozpoczęli i, jak musi (zas i Koło polskie 
siebie obowiązku ogłacania z własnych fandu- przyznać, z pomyślnym rezultatem dla tych, co rę- 


wódców, którzy umieli zyskać lub podejść za- | jeżeli ta reprezentacya ma naprawdę być pod- 


| nie jest posel wybrany przez wyborców, 


a więc walka i 


jani twemu ojcu, . 
| sem zrobił co dobrego — temu nie wierzysz. 


a każdym | 


ufanie tych wyboreów. (Bardzo dobrze). To 
to 
jest poseł poddany im przez tego lub owego, 
który przypadkiem potrafi ich sobie zyskać. 

i którzy słusznie — nie przeczę — dbają włe- 
śnie o czystość i rzetelność swcich wyborów, 
którzy się tak bardzo obawiają, by wpływ ze- 
wnętrzny ich nie prowadził, by stali na swoich 
własnych nogach, ım się tylko zdaje, że na 
własnych stoją nogach i że wybierają tego, do 
kogo sami mają zaufanie! Oai tylko słuchają 
innych, dają się prowadzić. A dlaczego i przez 
kogo ? —i to najsmutniejsze — tego zbyt ozę- 
sto sami nie wiedzą. : 

Gdyby zapytać tego lub owego włościa- 
nina: Panie sąsiedzie, nie wierzysz temu, któ- 
ry obok ciebie mieszka od pokoleń, może od 
wieków, którego znasz jako człowieka po- 
rządnego, który nie zrobił nie złego tobie, 
ani dziadowi, a może czą- 


A wierzysz takiemu, który przychodzi z ca- 
łego świata, o którym nie wiesz nic, skąd 
jest, jaki jest, czego naprawdę chce — temu 
oddajesz swoje zaufanie, a poddajesz swoją 
wolę. Dlaczego ?—Dlaczego ! Rzecz ludzka! 


E ; aE i j Dlatego, że pochlebił twoim słabościom, dla- 
na znajomości człowieka i historyi: na rzeczy- | 


tego, że nieraz to, co myślisz, albo robisz złe- 
go, tłómaczy jako dobre; dlatego, że nieraz 
gwałty, dochodzące aż do utraty ludzkiego ży- 
cia, on przedstawia jako krzywdę wiejskiego 
ludu. (Brawo). 

A więc sposób wybierania w wielkich o- 


| kręgach naprzód jest w swoim rezultacie, przez 


swoją przypadkowość i zależność od ludzi 
niepewnych dla wszelkiego społeczeństwa i 
wszelkiej ojczyzny, niebezpiecznym, potem 
jest z natury swej złym, bo nie jest rzetel- 


inym i prawdziwym wyrazem myśli i wali 


ludności. 

Kto szczerze i naprawdę tę ludność sza- 
nuje; kto chce, żeby prawa polityczne wykony- 
wała, ten powinien ją przestrzedz przed tym 
wielkim zbiorowym sposobsm wyborów, bo tą 
drogą de skutku nie dojdzie ona nigdy. 


Mądrzejsi ludzie, jak ja, zastanawiali sią | 


nad tą kwestyą wiele. 
Między innemi rzucili myśl taką, czy na- 


|stawą społecznej równowagi i politycznej roz- 

tropności w państwie. Dlatego uważam ustawę 
wyborczą, opartą na zasadzie reprezentacyi 
interesów w kuryach, za zdrowszą, lepszą, ani- 
żeli ta, która sią opiera na liczbie. 

To co do kwestyi zasadniczej. 

A teraz dlaczego proponowana przez pp. 
Weigla i towarzyszy kurya piąta dziś w naszym 
Ssjmie pożądaną się nie wydaje? Dlatego wla- 
śnie, że jest zarodem i początkiem tej fałszy- 
wej zasady wyborczej, której skutki i naturę 

: przed chwilą wyłożyłem 

Pierwiastku złego, choćby w dozie naj- 

mniejszej, w ustawy wprowadzać nie trzeba, 


bo on się rozrośnie i wszystkie stosunki sobą 


ZATaZI. 

A jeżeli mówimy, że nie można odsądzać 
od tego prawa tutaj w kraju ludzi, którzy je 
posiadają w państwie, by nie powiedzieli, że 

| państwo jest im matką a kraj macochą, to od- 
powiem, ża zapewne skarżyć się tak będą, je- 
żeli, co przypuszczam, że się stanie, znajdą się 
przyjaciele, którzy im tej skargi podszepnąć nie 
zaniedbają. Ale lepiej narażać się na niezaspo- 
kojenie czasowe pewnych warstw ludności, ani- 
żeli na wprowadzenie fałszywej zasady w to, 
co jest samą podstawą politycznego życia tego 
kraju i skutecznych, pożytecznych czynności 

! tego Sejmu. 


Jaka jest poirzeba, jaka jest dobra zasada 


wyborów w naszym kraju, o tem myślmy bar- 
dzo stanowezo. Zastanawiajmy się bardzo głę- 
boko i czasu pod tym względem nie traćmy. 
Wiem doskonale, że żadna ustawa wyborcza na 
dłuższy ezas doskonałą być nie może i że każ- 
dą trzeba od czasu do czasu poprawiać. Tylko 
nie trzeba się brać do poprawy pierwej, zanim 
się wie, jak się poprawić chce. Nie trzeba rzu- 
|cać haseł, obietnic, zmian, pomiędzy ludność, 
zanim się wie, kiedy ta zmiana nasłąpi i w 
jakim zakresie nastąpi. 
Robić inaczej, byłoby popełnić ten błąd 
lekkomyśiności, który pociągnął za sobą upadek 
hr Taaffego, a potem bardzo wiele nieszczęśli- 


| wych wypadków w Austryi. 
Zatem nie odayłajmy nawet do Wydziału j 
| krajowego. Takie odsyłanie byloby już wska- 


zówką, że się coś gotuja, że sią na cos zanosi; 


Propozycyę swą motywuje komisya rewi- 
zyjna tem, że podatek ten, wynoszący jak wia- 
domo 1i’, jest dla właścicieli listów niezna- 

Ea obciążeniem, qdyby zaś Towarzystwo 
wzięło na siebie obowiązek opłacania go, mu- 
siałoby płacić rocznie 6400.) złr. i chyba ko- 
niecznie musiałoby zaprowadzić dodatek na 
administracyę, co byłoby dotkliwem obciąże- 
niem rolników, walezących i tak z trudnymi 
warunkami egzystencyi. Nadto ma komisya na- 
dzieję, że rząd poprze akcyę wdrożoną przez 
instytucye hipoteczne, a zmierzającą do zupeł- 
| nego uwolnienia listów zastawnych tych insty- 
tucyj od podatku rentowego. 

Zgromadzenie bez dyskusyi przyjęło pro- 
ponowaną przez komisyę rewizyjną uchwałę. 

Następnie uchwalono powiększyć liczbę 
członków komitetu, który ma się zająć wy- 
słaniem deputacyi do Cesarza, z piętnastu na 
dwudziestu. — Del. Nowosielecki wniósł, aby 
powiększyć ten komitet jeszcze o jednego 
członka 1 aby tym członkiem był ks. Adam 
Sapieha. — Przewodniczący p. Męciński zwró- 
| cil uwagę na to, że ks. Sapieha pojedzie do 

i Wiednia na czele deputaoyi Stowarzyszeń rol- 
niczych, więc tylko z tego powodu nie zamie- 
szczono go na liście. — P. Nowosielecki obsta- 

| je przy swym wniosku, gdyż ks. Sapieha mo- 

,że należeć i do jednei i do drugiej deputacyi. 

| — Zgromadzenie przyjęło wniosek p. Nowo- 
| sieleckiego. 

Skład komitetu jest przeto następujący : 
pp ks. Adam Sapieha, Kraiński, Graiewosz Sta- 

inisław, Gniewosz Włodzimierz, Męciński, Po: 
niński Kalikst, Szeptycki Jan, Borkowski Je- 
rzy, Moysa, 4498 August, Zarowski Teofil, Ko- 
złowski Włodzimierz, Dzieduszycki Klemens, 
Konopka Jan, Rey Mieczysław, Tarnowski 
Zdzisław, Dydyński Maryan, Romer (ustaw, 
Niedzielski, Puzyna Julian, Stadnicki Jan. 

Do komisyi rewizyjnej na rok 1898 wy- 
brani zostali pp. Męciński, dr. Paszkowski, 2u 
rowski Tevfil, Borkowski Jerzy, Gniewosz Wło- 

t dzimierz i Moysa Stefan, a o siódmy mandat 
|rozstrzeliły się głosy i musiano zarządzić po- 
| nowny wybór. 

Przy ponowiem głosowaniu otrzymał p. 

Herraan Czecz 34 głosów na 64 głosujących i 

wybrany został siódmym ozłonkiem komisyi 


wiście reprezentacya nigdy być nie powinna. | tnralnym, wskazanym okręgiem wyborczym nie | byłyby obudzeniem oczekiwań i nadziei, było- 
(Brawo). Tam, kto decyduje o „wyborach ?| byłaby gmina? czy terenem, polem głosowania | by utrzymywaniem ludności w niepokoju ocze- 
Prefekt, który w jednej gminie obiecuje most, | powszechnego nie powinnaby być raczej gmina? | kiwania A tymozasem nie wiemy co im dać 
a w drugiej taką a taką drogę, a kołoj Tutaj znają się wszyscy między sobą, wiedzą, i możamy, bo nie wiemy wszyszy, jak tu jeste- 


pewnego miasteczka, jeżeli się uda tylko, | kto prawy a kto podejrzany, komu można wie-| śmy, 09 jest do dania dobre a e> nie. Dopóki 


rewizyjnej. 

P. Nvwozielecki postawił wniosek o zmia- 
|29 regulaminu szacowania hipotek, a w szcze- 
gólności o zmianę zasad szacowania lasów. 


obiesuje linię kolei żelaznej, gdzieś szpital 


rzyć, a komu nie — wiedzą, dlaczego mu dają | tego nie wiemy, nie róbmy nadziei żadnych. I 


itd itd. Ale jeżeli tylko nie wybierzecie tego | swoją ufność i tutaj żadny pokątny agitator 
a tego przezemnie wskazanego kandydata, t0|nje przyjdzie burzyć przy wyborach do rady 
zobaczycie... gminnej. W dziełach Le Play'a jest gdzieś ta myśl 

I tak, jak niezawodną większość miało | głosowania powszechnego do Rady gminnej, a 
zawszs przez głosowania powszechne Gesar: | Rad gminnych jako ciał wyborczych do Sej- 


stwo, tak niezawodną większość ma dziś za- 
wsze tym samym środkiem rząd republikański. 

Cesarstwo trzymało w Rzymie załogę 
franeuską na obronę Papieża. Republika wy- 
rzuca krzyże ze szkół, a księży i siostry mi- 
łosierdzia ze szpitali, a jedno i drugie jest 
w oczach głosowania powszechnego równie 
dobre! ; 

To jest jedna forma jego skutków. © 

Drugą jest bezrząd i rozkład państwa. 
Ta forma niestety objawiła się u nas w Pol- 
gee. Panowie, wszak my mieliśmy głosowanie 
powszechne. 

W obrębie jednego stanu tylko, o tyle 
może jeszcze mniej trudne, aleśmy je mieli 
A w jego skutku eo? Przypadkowość każdej 
sejmowej sprawy i obrady, zależność jej od te- 
go lub owego wpływu, który tę większość za 
sobą pociągnął, wybór posłów, zależący z :owu. 
od tej lub owej powiatowej czy wojewódzkiej 
potęgi, rozłażenie się sejmów na niczem, a də- 
pieroż Elekcya! t ) 

To już najpowszechniejsze głosowanie, bo 


viritim — zależne tak strasznie od podsze- 
ptów i konszachtów tego lub owego zagranicz- 
nego posła. 


Jako korona tego wszystkiego: „Liberum 
veto“ czyli tyrania jednego nad wszystkimi. 
To jest bezrząd, czyli druga forma skutków 
głosowania powszechnego. Dobrem ono nie jest 
nigdy i nigdzie w żadnem spoieczeństwie, ani 
kraju. Jednak skoro raz postanowionem jest, 
przyznaję zupełnie, że odwołać się, zmazać 
sią nie daje. | 

Tylko tam, gdzie go jeszcze nie ma, tam 
może ten prąd dad się skierować w łożysko 
zdrowe i dlatego nie wprowadzać je należy, 
choćby w małym zarodku, ale szukać takie- 
go prostego, naturalnego łożyska. Z V-tą ku- 
ryą stoimy na połowie równi pochyłej ; na 
tej pochyłości nikt się utrzymać nie po- 
trafi, Trzeba czegoś, co ma podstawę równą 
i pewniejszą. : 

Jakaż ta może być? a. 

Ustawy wyborczej, zupełnie dobrej nigdzie 
nie ma i zapewne nigdzie nie będzie. Ale się 


mu. Nie wiem, czy to jest dobre, alə wsporal- 
nam tę myśl, jako wskazówkę. 

Potem, kto ma wybierać? Czy każdy ma 
prawo wyboru? Naturalnie! Wszyscy ludzie są 
równi, dlaczego więc jedni mają wywierać 
wpływ na losy ojczyzny przez to, że wybie- 
rają, a drudzy nie? To wielka niesprawiedli- 
wość. Ale niesprawiedliwość mniemana, nie- 
sprawiedliwość tylko z tego stanowiska fałszy- 
wego, która pojmuje społeczeństwo, jako kupę 
piasku, w której każde ziarnko jest osobne, a 
pomiędzy niemi nie ma żadnej spójni. 

Ale społeczeństwo nie jest kupą piasku, 
tylko organizmem, każda jego składowa część 
w reprezsntacyi kraju ma swoje prawo i swoja 
miejsce znaleźć powinna. Czyż zaś każdy dla- 
tego, że go Pan Bóg stworzył i dwadzieśc'a 
cztery lat na świecie trzyma, czyż każdy taki 
ma prawo wpływać na losy kr ja? Nie! nie! 


Prawo głosowania obywatel ma z pewnością, | siły. (Wesołość). Bardzo słusznem j3st, aby | 


dlatego, Panowie, komisya wyborcza wnosi 
przejście do porządku dziennego nad tą sprawą. 
| Przed chwilą p. Szczepanowski powiedział, 
| że wielkie reformy wyborcze w Anglii dokony- 
a się prawie bez wyjątku ręką konserwaty- 
i stów. Dlaczego? Dlatego, ża dokonywały się 
| wtedy, kiedy potrzeba była dojrzałą i kiedy 
| zakres tej potrzeby i forma,.w jakiej powinno 
(jej być dane zadośćuczynienie, były wyraźnie 
określone. 

Kiedy to nastąpi, bądźcie panowie pewni, 
że choć my nie Anglicy, zwłaszcza nie Ro- 
barty Peele z pewnością reformie wyborczej 
przeciwni n'e będziemy. 

| Dziś jesteśmy stanowczo tego przekona- 
nia, ża dobro naszego społeczeństwa każe nam 
przejść do porządku dziennego nad podejmo- 
waniem tej sprawy już teraz. Tyle w ogól- 
ności. 

| A teraz mały dodatek. Wniosek p. Weigla 
|i towarzyszy chce aszczęśliwić Uniwersytety 
(prawem wyboru posłów, zamiast wirylnego 
głosu rektora, jaki dziś posiadają; dobrodziej- 
s5wem, o które te Un.wsraytety wcale nie pro- 


ale zależnie od obowiązków, jakie względem | Uniwersytety były reprezentowane w Sejmie, 
swego społeczeństwa spełnia. Ten obowiązek | ale teź i są reprezentowane przez swoich rek- 
jest rozmaity, od najtrudniejszego i najwyższe- | torów, a taki rektor jest przecież przez Uni- 
go stanowiska Namiestnika i kardynała Me-| wersytety wybierany. To jest rodzaj pośrednie- 
tropolity aż do najniższego wyrobnika i rze- go wyboru do Sejmu. s 

mieślnika. Ale ten obowiązek, ten stały zawód, Uniwersytety doskonale wiedzą wybiera- 
to powołanie, ta stała czynność i zajęcie, czyli | jąc rektora, że będzie w tym zasiadał Sejmie, 
to wszystko, co człowieka ze społeczeństwem a więc, gdyby nie chciały go mieć swoim po- 
łączy, co go robi jego członkiem pożytecznym |słera, toby go nie obierały swoim rektorem. 
i co sprawia, Że ten człowiek w ogólnsm do- | Zmiana zaś tego sposobu i wprowadzenie wy- 
bru społeczeństwa widzi dobro swoje i swojej boru posłów do ciał uniwersyteckich, naraża 
rodziny, to wszystko dopiero daje mu pra- te ciała na polityczne sprzeczności, spory, może 
wo do wywierania wpływu na losy kraju. | walki. Te zaś są zupełnie niepotrzebne w cią- 
Zatem głosowanie powszechne ojców rodzin, | łach, przeznaczonych do tego, by młodych lu- 
jak się ten Francuz wyraża: ojców rodzin nie | dzi do publicznego życia sposobić, ale nie tru- 
w znaczeniu ludzi ż: natyeh i ojców, ale ludzi, | dnió się bieżącymi politycznymi zapasami, któ- 
którzy są głową jakiegoś gospodarstwa, przed- re często stają się zatargami. "Taka zmiana 
siębiorstwa, rzemiosła, handlu, najdrobniejsze- mogłaby źle wpłynąć na charakter i poziom 
go, ale jakiegoś, dalej adwokaci, notaryusze, naukowy Uniwersytetów, mających trudnió się 
lekarze. profosorowie, wszystkia zawody wy tylko nauką, mogłaby wprowadzać różnice po- 
zwolone, księża, jednem słowem wszyscy ci, lityczne i obniżać przez to wartość tych za- 


którzy mają stały obowiązek, pewne zajęcie i, kładów. Z naszych dwóch krajowych, żadenby j 


czynność, wszyscy ci, co społeczeństwu na je- tej zmiany nie pragnął i przyjąćby jej nie 
dnem miejscu służą, ci niech będą objęci po-, chciał 

wszechnem prawem głosowania, czy płacą po- To są powody, dla których proszę panów 
datku 100.000 złr., czy jednego centa, czy są tak w imieniu własnem i tych, którzy na mnie 


P, Nowosielecki upatruje bowiem sprze- 
czność postanowień teraźniejszego regulaminu 
szacunkowego, który w jednom miejscu orzeka, 
że drzewostan nie wpływa na szacunek lasu, 
a w innem postanawia, ża komisya szacunko- 
wa powinna zbadać stosuaki zbytu drzewa 
w szacowanej roajętności. Pp. Vivien, Siani- 
sław Gniewosz i Marszałkowicz tłamaczylt tę 
sprzeczność tem, iż jakkolwiek drzewostan nie 
wpływa na szacunek, ale wpływa na możność 

i płacenia rat isprzeciwiali się wnioskowi p. No- 
|-wosielcakie pd; popierał go zaś p. Potworowski, 
Uchwalono przekazać ten wniosek komisyi re- 
wizyjnej do zbadania i zdania sprawy na na- 
stępnem zgromadzeniu. 

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 

|, dziennego, zamkuął przewodniczący obrady 
| tegoroczne. 


mana m 


(o i o czem piszą, 

Poseł Danielak, filar stronnictwa Stoja- 
łowczyków, ogłosił w Głosie Na*odu list, wy- 
mierzony przeciw uwagom Czasu o nowych wy- 
| kolejeniach ks. Stojałowskiego. Z listu tego 
wyjmujemy kilka najdobitniej malujących za- 
| pary wania partyi ks. Stojałowskiego ustępów, 
(a mianowicie: 

Szereg wieców naszych nazywa (zas tryum- 
fem wyborczym z Łańcuta i Niska. Tak nie jest. 
Szereg wieców przez nas urządzanych, to bowiem 
nietylko obchód tryumfalny, ale dalsza, konsekwen- 
tna praca nad ludem, to nietylko dążność „rozpoli- 
tykowania ludu*, ale dążność uświadomienia go, 
podniesienia moralnego i obywatelskiego, to praca 
nad zdobyciem dla polskiej sprawy mailionowych 
mas, dotąd przez tak zwaną „starszą brać* depta- 
nych, poniżanych i wzgardzanych. 

s Dalej wyjaśnia p. Danielak, dlaczego Sto- 
jałowszczycy nazywają dzisiejszych właścicieli 
dóbr tabularnych w Galicyi „obszarnikami* lub 
„półobszarnikami*, a nie szlachtą ani dzie- 
dzicami. 

| Oto dlatego — pisze p. Danielak — że tej 
szlachty prawdziwej, starej, polskiej już bardzo 
| malo znajduje się po wioskach naszych, a dawniej 
l było jej tysiące. Ziemię, przesiąkniętą potem i krwią 
ojców, sprzedaliśmy żydom lub „wychrztom dla 
,interesu* lub wreszcie obcym przybyszom; wyda- 
| liście groby przodków i biedny lud polski na pa- 
l stwę i wyzysk handlarzy różnego kalibru, na pastwę 
' lichwiarzy, dawnych swoich faktorów i karczmarzy, 


kawicę rzucili, bo rzucili ją w imieniu społecznej 
moralności, w imieniu milionów ludu, w imieniu 
sprawy polskiej, Czy Czas myśli, że społeczeństwo 
nasze ma tak krótką pamięć, iż już zapomniało 
o tych, co to popierani przez samozwańcze komitety 
centralne, pchali się i pchają do Wiednia przy po- 
mocy wódki, kiełbasy i bagnetów żandarmskich — 
nie po to, aby bronić spraw kraju, ale aby zdoby- 
wać krzesła ministeryalae, ordery i tytuły austry- 
ackie, lub posady dla kuzynów, i aby koleje do 
swych lasów budować? Czy myślicie, ża obecnie 
w Kole polskiem takich nie ma? Ja śledzę każdy 
krok Koła i jego członków.. Nie rzucam potępienia 
na wszystkich ; są między nimi ludzie zacni i szla- 
chetni, widzą złe, pragną dobra kraju, gotowi dla 
į niego dużo poświęcić, ale ci niestety są w mniej- 
| i nie mieli w ubiegłym roku odwagi, gdy 
zawrzała walka niemiecko-słowiańska, rozpoczynać 
walki wewnętrznej. Na razie — przyznam — dobrze 
zrobili. Ale zbliża się chwila, w której ta walka 
wybuchnąć powinna, złamać jednych, wyplenió ka- 
tyerowiczów, umoralnić i orzeźwić reprezentacyę 
Kraju. Jeżeli nie, to ją czeka to, co czeka w nie- 
dalekiej przyszłości kastowy Sejm galicyjski, gdzie 
zaślepienie tak wielkie, że jeden z waszych mene- 
rów miał odwagę powiedzieć „Niech burza huczy 
wkoło nas, my pod tym dachem siedźmy spokojnie“, 
Nie długo, panie Dzieduszycki, siedzieć będziecie 
spokojnie, burza wedrze się i pod ten dach; wy na 
nią lat 30 pracujecie. Chmury czarne zbierają się 
już nad waszemi głowami. i Be 
Tyle najważniejszych ustępów z bardzo 
długiego listu pana Danielaka. Umyślnie je za- 
cytowaliśmy, aby rozchwiać wszelkie złudzenia 
cö do partyi ks. Siojałowskiego, a Czas miał 
zupełną racyę twierdzić, że między tą partyą 
a stronnictwem ludowem i stronnictwem so- 
cyalistycznem jest tylko konkurencya, lecz nie 
ma żadnej sprzeczności. Wszystkie trzy licy- 
tują o miłość chłopa, dając mu na pożarcie 
wyższa warstwy społeczna, a p. Danielak nie- 
nawidzi p Daszyńskiego lub p. Wysłoucha nie 
jako przeciwnika, ale jako rywala. Pod tym 
względem nie należy żadnych żywić złudzeń. 


Kronika. 


Wieczór uroczysty na cześć Ojca św. odbył 
się w niedzielę w sali krakowskiego „Sekola“ przy 
niezmiernie licznym współudziale wszysikich warstw 
społeczeństwa. Uroczystość rozpoczęła się przygry- 
wką „Harmonii*, poczem ks. prałat Pelczar mówił 
o Leonie XIII jako uczniu, kapłanie i biskupie. 
Nastąpił z kolei hymn na cześć Papieża, wykonany 
przez chór „Lutni“. Potem wystąpił na estradę 
Stanisław Tarnowski w stroju polskim i w pięknych 
słowach streścił znaczenie papiestwa, jego zadania 
i dążenia, uwydatniając głównie działalność dzisiej- 
szego Papieża jubilata. Dalej odśpiewała „Lutnia“ 
hymn „Gaude mater Polonia“, a dr. Kazimierz Mo- 
rawski dał charakterystyką Leona XIII jako poety 
i odczytał kilka Jego pomniejszych utworów. Uro- 
czystość zakończył ka. Pelczar podaniem do wiado- 
mości nadesłanego przez Ojca św. błogosławień- 
stwa, a ks. biskup Puzyna pobłogosławił zebranych. 
Imieniem ludu wiejskiego złożył hołd Ojcu św. 
w pięknej przemowie poseł Kramarczyk, zaś imie- 
niem robotników polskich maszynista kolejowy, 
Antoni Stróżyński, Akalemik Konopka odczytał 
wiersz okolicznościowy p. Kazimierza Pusło wskiego, 
wyrażający imieniem młodzieży katolickiej uczucia 
wierności i czci dla Stolicy Apostolskiej, Po udzie- 
leniu błogosławieństwa przez księcia biskupa Puzy- 
nę odegrano hymn Schaekena na cześć Leona XIII, 
instrumentowany przez ks. Bukowskiego. Gdy u- 
czestnicy tej podniosłej uroczystości opuścili gmach 
nSokoła*, ujrzeli na placu przad gmachem płonące 
gwiazdy gazowa i Bute oświetlenie całego placu 
ogniem rzymskim. 

Hr. Murawiew, rosyjski minister spraw ze- 
wnętrznych, przychodzi powoli do zdrowia; lekarze 
sądzą, że już za kilka „tygodni będzie on mógł objąć 
urzędowanie. 

Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczt i telegra- 
fów we Lwowie na posadę ekspedytora pocztowego 
w Koniuszkowie, w pow. brodzkim; kaucya 200 zł, 
pobory 310 zł, Termn do 10 bm. 

t Andrzej hr. Fredro, wnuk i syn genial- 
nych naszych komedyopisarzy, zmarł wczoraj we 
Lwowie na klinice chirurgicznej. Przed tygodniem 
przybył on do naszego miasta, aby poddać się nie- 
bezpiecznej operacyi narośli, powstałej w ustach. 
Dr. Rydygier, do którego pacyent się udał, skon- 
statował, że narośl ta jest właściwie rakiem. Przy- 
stąpił więc wczoraj zraua do operacyi niezmier- 
nie trudnej, a przeprowadził ją tak szczęśliwie, że 
hr. Fredro czuł się zupełnie dobrze, Jednak wie- 
czorem nagle zaniemógł i w kilka godzin życie zą- 
kończył na paraliż serca, licząc lat 87 wieku Zmar- 
ły znany był z $ 'kiej gotowości do wszelkiej pra- 


cy pnk” wne „awal się z zamiłowaniem pracy 
poety: = Niejednokrotnie mieliśmy 
w nas r'" a SDOsuwnOść drukować jego wierszu 


okolicznyściew, 1+' s szlachetnych niyśli i gigo. 
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Śpatryctyzmu. Znaną też była jego wielka skro- 
H dał on jej wymowny dowód w przemówie- 
Wygłvez.nem u stóp pomnika swego wielkiego 
mę. przy sposobności odsłonięcia pomnika na 
akademickim. Ofisrnym był zawsze, każdemu 
miu w każdej dobrej sprawie był jak żołnierz 
ty, a przyjęte obowiązki pełaił do ostatka, 
Mlnością szczerze miłującego kraj obywatela. 
"| jego szlachetnej duszy ! 
Pogrzeb w piątek w Bieńkowej Wiszni. 
uriosum. Grzmot krakowski wystąpił z pro- 
EU aby dla żydów w Galicyi utworzyć osobną 
A We wszystkich wyborach. 
| Autor „L vii Quintilli* opuszczając nasze mia- 
4 _Klęsłał nam następujące pismo z prośbą o umie- 


- 


A. nSzanowny Panie Redaktorze! Niech mi wolno 
7 RED pośrednictwem pisma Pańskiego złożyć 
wene podziękowanie Dyrekcyi teatru za wysta- 
"6 tak świetne opery mojej, na co ani trudu 
„lacznych kosztów nie szczędzono. Również 
kozę wyrazy szczerego i wysokiego uznania 
ŻĘ Atklowej, Bohussównie, Florjańskiemu, Górskie- 
"4. Jerominowi, za ich zapał i artyzm widniejący 
I Odtwarzaniu partyi solowych. Nakoniec dzię- 
dzczerze dyrektorowi Słomkowskiemu za tro- 
8 wystudyowanie chórów, jak równie chórom 
śltstrze za cierpliwość przy studyowaniu tru- 
> dziela 
. Oprócz tego niech mi wolno będzie złożyć po- 
Wwanie dzielnej „Lutni“ za gościnność i udział 
Mcercję, oraz niestrudzonemu dyrygentowi p. 
Miskiemu za przygotowanie chórów i kapelmi- 
% p. Rollowi za prowadzenie orkiestry. 
Lwów, 27 lutego 1898. 

Zygmunt: Noskowski. 
Qbchód jubileuszowy Ojca św. Wczoraj od- 
Maig w lokalu „Lutni“ próba kantaty prof, Mie- 
swa Soltyga, uloženej na obchód jubileuszowy 
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Dowagą i prawdziwie podniosłym nastrojem. 
1% tej kantaty ułożył prof. Sołtys także muzy- 
* głów Pisma św.: „Tu es Petrus“. Kompozy- 
L> również wykonaną zostanie podczas uroczy- 
f obchodu w sali ratuszowej przez połączone 
dp: Śpiswackie. Jak się dowiadujemy pochód uro- | 
Jh,” Po nabożeństwie w dniu 6 marca wyruszy 
“d kościoła katedralnego i przejdzie ulicą Tea- 
Mi placem Maryackim, placem Halickim i ulicą 
„A do ratusza, Wieczorem 6 marca iluminacya 


z pochodniami, komitet jednak zaniechał go, 
Przy tego rodzaju pochodzie, zwłaszcza w nie- 


"Y, które zamąciłyby powagę uroczystości. 
< Proces Zoli, który przez dwa tygodnie za- 
m uwage całej Europy, nie zeszedł jeszcze cał- 
t Z porządku dziennego. Z Paryża donoszą 
fina M epilogu, który jak cała treść procesu 
| JĄ gię wyraźną Żądzą wywołania skandalu, 
z Paryżu mieszkają dwaj adwokaci, imienni- 
j k Wcale nie bracia, ani nawet krewni, Franci- 
9 1 Julian Aufrey. 


Fiy 


k Penu oficerów dla poparcia generalnego adwo- 


ko PAN liczyć na moich ludzi. Paty“. Franciszek 
| R Y odczyta] ten list, ale zdziwił się ogromnie, nie 
~ dowiem zrozumieć, w jaki sposób do niego 
* Pisac może. Dopiero, gdy spostrzegł, że na 
Xie nie ma przed nazwiskiem jego imienia, do- 
„Się, że list przezsaczonym był dla jego imien- 
=Siciąct jednak oddać list adresatowi, udał się 
3 nciszek Auffrey do adwokata Bordonx, a 
m AOtografował list i fotografię przedłożył mini- 
„Sprawiedliwości. 
„ulian Aufrey odwołał się do rady dyscypli- 
ę" lzby adwokackiej ze skargą na Franciszka 
"5,7% że doszedłszy przypadkowo w posiadanie 
|, Cy cudzego listu, nadużył tej tajemnicy i zro- 
kd, 5 skandal publiczny. Albowiem wrogo dla 
M Asposobione pisma usiłują za pomocą tego listu 
lm “eA na prawidłowość rozpraw Oto adwokat 
àd Aufrey miał, według tych pism, czuwać stale 
M, ażeby publiczność w audytoryum była 
h Procesn Zoli odpowiednio złożoną. Dzięki 
lı og PF wom w sądzie miał on wprowadzać do 
My erów generalnego sztabu, którzy tworzyli 
nę Rosz: cy okrzyki przeciw Zoli, a których 
oapowiedniej liczbie dostarczać mu miał 
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Eg : 
Bia ħa warszawskie. Wbrew naszym powąt- 
iguan potwierdza się wiadomość, iż przy jene- 


Śrnytorza warszawskim utworzoną zostanie 
w: Tada 
ie 
P 


administracyjna, zwana po rosyjsku 
az zanje*. Kraj dowiaduje się, że kwestya 
Krój i rozwoju średnich szkół technicznych 
Mini, wie Polskjiem została rozstrzygniętą po- 
ko, . Tygodnik ten donosi również, Że sprawa 
EJ drogi żelaznej z Łodzi do Kalisza, dzięki 
Ry ską ks. Imeretyńskiego, który zabawi w Pe- 
kę, GU jeszcze około dwóch tygodni, jest bliską 
Ry istnienia. Projekt samorządu miejskiego 
blestwg Polskiego, w zasadzie zadecydowany, 
Ai a na przeszkody i w szczegółach. Podobno 
MB. Slko niewielkie stosunkowo zmiany w poró- 
lobra Ustawą, obowiązującą w Rosyi. Również 
m ŚJ drodze znajduje się kwestya serwitutowa ; 
an Senita ona będzie w myśl memoryału, opra- 
R go przez księcia Imeretyńskiego. Prezes te- 
Bteiz Warszawskich, jenerai Iwanów, zamierzał 
iza: to stanowisko Z powodu mianowania go za- 
(cym Księstwem Łowiekiem, Jednak na wy- 
" „władzy wyższej, pozostanie i nadal 
teatrów. 
] ( v Szosty zjazd lekarzy powiatowych odbył się 
Mie, * w lokalu galicyjskiego towarzystwa lekar- 
wię, POd przewodnictwem protomedyka p. Meru- 
Rzy Ww obradach wzięło udział około 60-ciu 
gi powiatowych, a głównym przedmiotom dys- 
nę, 
Y kogua stępnie nowe instrukcye dla akuszerek, 
Q SA sprawę mnożących się ciąglę drogueryj, 
R mięli właściwie pokątnemi aptekami, wyma- 
mą eszego sanitarnego nadzoru, niż to dotych- 
miejsce. Podniesiono przy tem, że właści- 


m 


; 
f 


' 


lą 
tin oAteyj aptecznych, sprzeciwiając się kreo- 
to zag, gt90znej liczby nowych aptek, tam gdzie 
X Bopp ati potrzeba, tem samem przyczyniają Się 
ida "Wania nowych drogueryj, które więcej 
Polne Ch interesom niż normalne apteki, Po 
j. obiedzie w hotelu Europejskim, przystą- 
szych rozpraw, obejmujących w części 
Zawodowe kwestye, dotyczące lekarzy po- 
|, niek, W części zaś nowe doświadczenia lecze- 
RY rych chorób surowicami. * Nadmienić na- 
4 Sklad Iza obiadu złożyli zgromadzeni w dro- 
lm zach, 570 zł. na fundusz wdów i sierót po 
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cąc w ten sposób uczcić 25-tą rocznicę 


Ms ratu przez powszechnie czcią otącza- 
czę runowiczą. 
szyć publiczny przeciw posłowi Daszyń- 
Jak już wczoraj zaznaczyliśmy — został 


Przez wyższy sąd krajowy krakow eb 
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ip Zurychu, gdy pobyt jego w tera mie 


W. Kompozycya ta wyw rła wielkie wrażenie | 


| 
| 


|,” Pierwotnie istniał zamiar urządzenia koro- | 


wj. SAdu, ale w poniedziałek i we wtorek mo- 


Vla ustawa o fałszowaniu żywności. Oma- | 


nik, adw. dr. Adolf Gross nie został uwiadomiuny 
o odrzuceniu zażalenia przeciw aktowi oskarżenia, 
a tem samem o prawomocności jego. Prokuratorya 
oskarża p. Daszyjiskiego o podburzania ludności, po- 
| pełnione na wiosnę z. r. na zgromadzeniu przedwy- 
borczem w Tyńcu koło Krakowa. 

Bankructwo reklamą. Niejaki Leschnitzer w 
Bytomiu na Górnym Szląsku, właściciel handlu gar- 
deroby, zbankrutował, lecz ułożywszy się z wierzy- 
cielami, dał im 60 procent. Użył potem tego wy- 
padku jako reklamy, ogłaszając, że zrobiwszy tak 
korzystną krydę, może odtąd sprzedawać ubiory 
męskie i dla dzieci o 25 procent taniej niż dotych- 
czas! Jest to dotychczas wypadek w świecie ku- 

| pieckim niebywały, iżby ktos z bankructwa tak pu- 
blicznie i jawnie robił reklamę, Sprytny bankrut 
dostał się jednak w dwa ognie, bo oto z jednej 
strony poszkodowani wierzyciele widząc jak ich Le- 
schnitzer urządził, oskarżyli go o oszustwo, a kon- 
kurenci o nieuczciwą konkurencyę. 

Niepoegrewni. Z Warszawy donoszą nam o 
dwóch wypadkach, które świadczą, że Polacy z pod 
zaboru rosyjskiego pomimo tylokrotnych nauczek nie 
umieją odstąpić od polityki drażnienia. Jeden z tych 
faktów zdarzył się w Piotrkowie. Po przedstawie- 
niu w tamtejszym teatrze wygłosiła panna Czaki 
nadprogramowo kilka wierszy patryotycznych. Na- 
turalnie, że się to władzom podobać nie mogło i ge- 
nerał gubernator warszawski polecił dyrekcyi teatru, 
żeby udzieliła napomnienia artystee. Bohaterem dru- 
giego wypadku był niejaki p. Włodek. Przechowy- 


| wal on u siebie zakazane broszury i pisma — nie- 


zawodnie socyalistyczne. Dowiedziawszy się, że po- 
licya ma zamiar zrobić u niego rewizyę zniósł owe 
| zakazane druki o piętro niżej do mieszkania jakichś 


f pań, gdzie je miano spalić, Własnie czynność pa- 


; lenia papierów była w toku, kiedy nagle  poinfor- 
,mowana dobrze o wszystkiem  policys, ominąwszy 
' pomieszkanie p. Włodka weszła do mieszkania o- 
wych pań. Wszystkich obecnych aresztowano a nie- 
| poniszczone papiery skonfiskowano, aby mogły być 
,wodą na młyn dla tych, którym solą w oku łago- 
dniejsze postępowanie z Polakami w Królestwie. 
Doroczny wieczorek kopernikiwski urządza 
młodzież politechniczna d. 23 bm. w auli politechni- 
ki. Dochód na fundusz stypendyjny im. Kopernika. 
| Pemnik marmurowy dla chłopa. Demonstra- 
cyjna uroczystość odbyła się onegdaj w Czerniejo- 
wie «solo Stanisławowa, gdzie w rocznicę śmierci 
Piotra Stasiuka, zmarłego w czasie rozruchu .chłop- 
skiego przy prawyborach wskutek rany, otrzymanej 
z ręki Żandarma, wystawiono na jego mogile pomnik 
z białego marmuru, z napisem: „Piotr Stasiuk, wy- 


Sù mogłyby się zdarzyć wybryki swawolnej mło- | borca, oddał życie za prawdę i wo!ność 27 lutego 


1897 roku.“ Piotr Stasiuk był to sobie młody parob- 
czak, który podczas rozruchów wpadł na najeżony 
bagnet. Po poświęceniu pomnika przemówił do ze- 
;branych były poseł Huryk, oddając pomnik w opie- 
: kę gromadzie. Demonstracyi przypatrywało się wiele 
ludu. Pomnik ufundował rusko-radykalny komitet 
wyborczy. 

Zamach na króla grackiego. Podaliśmy wczo- 


Pierwszy z nich otrzymał | raj w telegramach, że uwięziono już jednego ze 
© w czasie procesu następujący list: „Szano- | sprawców zamachu, nazwiskiem Kardic. Jest to 
Banie! Jutro będzie mi bardzo trudno dostar- | 35-letni mężczyzna, wysłużony podoficer, urzędnik 


| gminny i ma być znanym z szalonego usposobienia. 
Ujęty przyznał się do zamiaru zastrzelenia któla ; 
ion mam wystrzelił 6 razy a towarzysz jego 2 razy. 
„Chcieli zabić króla, wożnicę i strzelca; Życie księ- 
; źmiczki zaś mieli zamiar oszczędzać. Policya wy- 
kryła w pobliżu miejsca zamachu za"topaną puszkę 
| z dynamitem. Był to spisek przygotowywany od dłuż- 
| szego czasu. Wspomieliśmy już wczoraj o wykryciu 
klubu spiskowców, Wedle dziennika Asty policyi 
| udało się wydostać protokoły posiedzeń tego klubu; 
| nazwisko Kardica częste się w nich powtarza. 
Członkami klubu są lulzie z najniższych warstw. 
Król otrzymał mnóstwo listów bezimiennych z o- 
strzeżeniami. Ale mimo tego i pomimo, że o istnie- 
„niu cwego klubu wiedziano już przedtem, nie przy- 
wiązywano do tego wielkiej wagi. 

Zakupno remont. Aby hodowcom koni w Ga- 
j licyi ułatwić korzystuą sprzedaż koni skarbowi woj- 
| skowemu z pominięciem pośredników, Ministerstwo 
obrony krajowej postanowiło na wiosnę 1898 r. za- 
i kupić remonty dla obrony krajowej na jarmarkach, 
które się odbędą w następującym porządku: dnia 4 
marca w Bossanczy, Sanoku i Łańcucie; 5go w Ili- 
schestie, Tarnobrzegu, Głuchowie i Toporeutz; 7go 
w Nuczawie, Mościskach i Czerniowcach; 8go w Ra- 
i doweach; 9go w Fradautz, Mielcu, Samborze, Sta- 
rym Sączu, Jarosławiu i Niżniowie; 10go w Tere- 
blestie i Rzeszowie; 1lgo w Tarnowie, Stryju, Kra- 
kowie i w Torskiem; 12go w Krakowie 
dzień) i w Borszczowie; 18go w Rawie ruskiej; 11go 
jw Kołomyi, Haliczu, Krośnie i Mycowie; 15go w 
Sokala i Czarnokońcach wielkich; 16go w Rohaty- 
nie; 17go w Czerniłowie mazowieckim; 18go w Ja- 
śle 19go w Firlejówce koło Krasnego, a 21go w 
Grybowie i w Tarnopolu. 

Samobójstwa. Antoni Markowski, szeregowiec 
24 pułku piechoty, liczący lat 22, pochodzący z po- 
twiatu kołomyjskiego, odebrał sobie przed kilku 
j dniami we Lwowie życie 
Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiadoma. 
Wczoraj po południu zażył robotnik, Jan Jerzy, 


znaczną dozę kwasu solnego. Odwieziony do szpitala 
umarł on w nocy wśród strasznych 


powszechnego 
męczarni nia odzyskawszy przytomności. 


Zaczadzenie. Do klasztoru 00. Daminikanów 


zgłosił się wczoraj chaldejski ksiądz Mikołaj Tlja,. 
pochodzący z Amadyi, a zbierający w Galicy” 
składki na budowę kościoła w Smyrniae, z prośbą 
o nocleg. Głościowi wskazano celę, w której zapew- 
Jez tyle gazu węglowego, iż dziś ranv zastano ks 
ję bez przytomności. Dopiero energicznej pomocy 


księdza przywrócić do Życia. 
groźne obawy. : 


Spłoszone konia masarza Jankowskiego zde- 


rzyły się dziś rano z wagenem nr. 4 tramwaju ele- 
| ktrycznego na ul Eyczakowakiej. Tramwaj pogru- 
chotał wóz Jankowskiego, przyczem parobsk Jan- 


kowskiego odniósł tak ciężkie uszkodzenia ciała, iż 
musiano go odwieżć do szpitala. 


Craszkę ludzką oraz kilka sztuk kości zna- 
lazł wczoraj chłopak jakiś przed parkanem pustego 
gruntu przy placu św. Teodora i odniósł ją do ko- 
misaryatu III dzielnicy. Lekarz miejski skonstato- 
lat zakopane 
w ziemi, W jaki sposób się one dostały na plac 
wdrożone przez 
dyrekcyę policyi, Kości pogrzebano dziś na emenia- 


wał, że kości te leżały jakie 50 


Teodora, wyjaśni może śledztwo, 


rzu janowskim. 


Stan powietrza. T, o g. 8 rano + 1, w oł. 


+2 R. Bar 765. Spada. Pochmurno. 
Wytłómaczył. 


Młoda żona. Henryku, potrzebuję rannego u- 


brania 


Młody, ale doświadczony mąż. A to na co? 
Wszak nie wstajesz nigdy przed godziną dwunastą 


w południe... 


Repertuar teatru. Dziś we 


(drugi | 


wystrzałem z karabinu. 


ne wskutek wadliwości pieca nagromadziło się przez 


lekarzy stacyi ratunkowej udało się ciężko chorego 
Sten chorego budzi 


; wtorek (ku 
Wiśmy, że stało się to dlatego, iż m. | uczęzeniu 40-letniego jubileuszu wystawienia „Hal- 


PRZEGLĄD z dnia 2 Marca 1898. 


piony“. W sobotę po południu „Grochowy wieniec 


czyli Mazury w Krakowskiem*, 


Literatura i sztuką. 


Z testru „Dzwon zatopiony“ jest najnowszem 
dziełem Gerarda Hauptmana, który w literaturze 
niemieckiej zajmuje dominujące stanowisko, a od 
napisania „Tkaczy”, dramatu osobiście zakazanego 
przez cesarza Wilhelma i „Hanusi“, sztuki znanej 
u nas, stał się Hauptman tak popularny w Niem- 
czech, że mimo jeszcze stosunkowo młodego wieku 
(liczy lat trzydzieści kilka) z dzieł swoich dorobił 
się już pokaźnego majątku. 

Hauptman z początku karyer, literackiej prze- 
konaniami swojemi zbliżał się mocno do socyalistów 
a nawet w „Tkaczach* wprost zarzucano mu tego 
rodzaju tendencye daleko idące, chociaż w dramacie 
tym właściwie przedstawiał autor walkę pracy 
z wyzyskującym kapitałem; — ale później Haupt- 
man w poglądach na świąt i ludzi stał się filozo- 
fem, a ideę chrześcijańskiej miłości, wiary, nadziei 
i pokory uznał za podwalinę, dźwignię i regulatora 
wszelkich stosunków ludzkich. 

Taką tendencyą nacechowany jest „Dzwon za- 
topiony* przedstawiony wczoraj po raz pierwszy na 
lwowskiej scenie. Autor nazywa tę sztukę „baśnią 
dramatyczną“. Właściwie jest todramat o treści fan- 
tastycznej, a zatem nie potrzabujący się liczyć z 
rzeczywistością Życia i jego formami, w który ła- 
twiej było oprawić filczoficzno-społeczna traktaty 
zajmujące całe sceny i posługujące się w argumen- 
tacyi nadprzyrodzonemi zjawiskami i całym światem 
fantastycznych czynników. 

Widocznem nawet jest, że Hauptmanowi nie 
chodziło bynajmniej w „Dzwonie zatopionym* o sam 
wątek dramatyczny, jako taki, bo przedewazystkiem 
nie skupia się w nim przeciwaie rozwleka i robi 
go mało interesującym — lecz głównie i niemal 
wyłącznie ma autor na celu przeprowadzenie tezy, 
że człowiek poniewierający dobro innych, dobro ro- 
dziny, depcący pryneypalne zasady etyczne, choć- 
by był geniuszem i w pysze swojej wzniósł się wy- 
soko rozumem, czy czynem, spadnie, zdruzgotany, 
bolejący, poniżony i unicestwiony. Tylko, że Heupt- 
man jest poetą i to poetą niszwykłej miary — więc 
„Dzwon zatopiony* mimo pewnego patosu deklama- 
cyjnego i dyalektyki filozoficznej, posiada fantazyjną 
barwność i koloryt, które rzucają na całe tło uro- 
cze saopy śŚwietlane.. 

„Dzwon zatopiony“ składa się z pięciu dłu- 
gich aktów, które opowiadają fantastyczną bajkę. že 
odlewacz dzwonów: mistrz Henryk zbudował dzwon 
dla parafialnego kościółka stojącego na górze. Gdy 
go włąśnie odstawiane, na moście wóz pod nim się 
zdruzgotał, dzwon wpadł do głębokiego jeziora gór- 
skiego i utonął a twórca jego: Henryk stoczył się 
po skale i potłuczony, bliski śmierci dostał sią do 
miejsca u stóp gór, do jakiejs doliny, gdzie przeby- 
wa świat fantastyczny, a więc stara czarownica ba- 
ba Jaga, Rusałka, stworzenie niezwykłej piękneści, 
Wodnik i duch Żywiołów, Kozodój duch leśny, 


* 
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tów do tej puszczy, w której uwiiają się urocze bo- 
ginki, krasnoludki i karły. Cały ten światek jest 
nieprzyjacielem ludzi, a Boga uznaje nad sobą — 
zaś zły Kozodój był sprawcą katastrofy z dzwonem, 
bo on to zakradł się pod wóz i koło złamał. 

Mistrz Henryk zagrożony Śmiercią spoczywa 
na mchu i pielęgnuje go prześliczna Rusałka, która 
się w nim rozkochuje, a na nim, mimo zgnębienia 
i bolu urocza to zjawisko robi potężne wrażenie. 
Ludzie jednak zwykli, idą za śladem, znajdują 
Henryka i mimo przeszkód ze awony Ruzałki, bli- 
skiego śmierci zabierają do domu. Tu żona uczciwą, 
kochająca, rozpacza, bo mąż umierający. Ale do 
domu zakrada się Rusałka i ona nadprzyrodzoną 


pia miłość do siebie. Henryk porzuca żonę, dzieci i 
idzie za Rusałką w ową fantastyczną dolinę. Tam 
goreje miłością dla Rusałki, która mu daje wino 
podniecające, wskutek tego on rośnie w pychę i 
buduje jakis gmach na górze, a w nim wisi nowy 
dzwon, który ma być cudem świata. Miejscowy 
ksiądz schodzi na dolinę i upomina Henryka, ale 
na ric się to niezdało. bo mistrz wzrósł w dumę a 
Rusałka oczarowała go i przykuła do siebie... Aż 
naraz ukazuj y się Henrykowi cpuszczone przez nie- 
go dzieci. Przyniosły mu w dzbaneczkach zamiast 
mleka, łzy matki, która ze zgryzoty umarła, Ta 
maika, po śmierci poszła pod wodę, do zatopionego 
dzwonu, poszła się do niego poskarżyć na męża, a 
dzwon tak straszliwie począł jęczeć, ża usłyszał go 
Henryk w dolinie, przeląkł się, 
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Rusałkę, która poszła złamana do Wodnika za żo- ; 


nę — sam zaś zgnębiony, za sprawą baby Jagi 
począł umierać i umiera, rzeczywiście pocieszony 
przez Rusałkę, która mu mówiąc po ziemsku, oczy 
zamyka, choć ją, jak sama powiada, skrzywdził i 
choć mu na ofiarę dała „swoja kwieciste ciało“, Po 
śmierci Henryka wraca Rusałka do studni, do Wo- 
dnika, ale nie jako kochanka, lecz jako Żona. 

„Zatopiony dzwon* wymaga niezwykłej deko- 
racyjnej wystawy i nią też wyposażyła tę sztukę 
lwowska dyrekcya w ten sposób, że wcale nie ustę- 
puje wytwornym wysiawom scen zagranicznych te- 
atrów. 

Wyborna też, skłalna i energiczna 
Żyserya. A 
Mistrzem Henrykiem był p. Zelazowski. Od- 
tworzył tę postać z wielką siłą dramatyczną, pole- 
gającą na spokoju i deklamacyjnej, patosowej dyk- 
cyi zabarwionej pewną filozoficzną wadą i rezoner- 
stwem. Wezorajszy występ p. Zelazowskiego zbiegł 
się z jego imieninami, w skutek ezego otrzymał so- 
lenizant na scenie po 1 akcie wspaniały wieniec od 
kolegów i dyrekcyi, oraz kosztowny upominek od 


byłą 


jednego z panów dyrektorów, mianowicie od p Hel- | u ą ż i i 
lera. Publiczność bxrzliwymi oklaskami brała udział | Wyborcze, jakoteż zmianę wyborów do Sejmu, 


w tej artystycznej owacyi. Pani Bsdnarzewska gra- 
ła Rusałkę Wyglądała w pysznych 


prześlicznie, uroczo. Można, doprawdy, w potępiają - 


cym wyroku na Henryka zastosować les circon- 


stanges attenuantes. I ślicznie grała pani Badna- 
rzewska deklamując powiewnie, poetycznie, różowiąc 


dykcyę czasami pewną roznamiętnioną energią i roz- 


marzonym erotyzmem, 
Fantastyczną postać komicznego Kozodoja gral 


dużej toli księdza. 
były odegrane przez pp. Głrostyńską, 
lewskiego, Wysockiego i Jaworskiego 


bsginkami były pp. Jastrzębcówna, Gottowt, Nałę 
czówna i Zamorska. 


Wybornego przekładu dokonał 


kłą formą tłómaczenia, energicznie wywoływała 


„Dzwon zatopiony“ ilustrowany jest muzyką, co mu' Dr. Elwin Moskowies i Jan Dyshegyi z Budape- 
nadaje pewien melodramatyczny koloryt. Muzykę, | sztu. Wł, Komorowski z Wojanowa. St. Jasiński z 
| oraz małą przygrywkę przed zaczęciem sztuki, skom- | Pererowa. Alfred Münte z Waniowa. Lajos Krie- | objete są 
Oręczenia pozwu p. Daszyńskiemu drog; ! ki“) daną będzie „Halka“. We środę po raz drugi ,ponował p. Słomkowski bardzo zręcznie i z praw- | ger z Budapesztu. Michał dr. Icheiser z Krakowa. 


„Dzwon zatopiony“. We czwartek po raz 7 my | dziwym talentem. — Teatr był PE At 


*omy, oraz że obrońca jege i pełnomoc-) „Dalibor“. W piątek po raz trzeci „Dzwon zato- | 


ks Ypsylon, 


istny cynik przeniesiony z obozu nowych dekaden- | 


siłą odrazu przywraca Henrykowi zdzowie i zaszcze- | 


odpędził od siebie | 


TO- į 


p. Feldman, jak zwykle, z humorem i pomysłowo. jz Ostrowa. K. hr. 
Małą rolę żnuy, występującą tylko w drugim akcie, 


Z. izby sądowej. 


Lwów 1 marca. 
(Podpalacz). 

Pod przewoduictwem radzcy Oieńskiego 
toczyła się dzisiaj przed trybunałem przysię- 
głych rozprawa przesiw Franciszkowi Kisslin- 
gerowi, 68-letniemu mężczyźnie, ojen trojga 
dzieci, oskarżonemu o te, iż ehsąc wyrządzić 
krakowskiemu Towarzystwu wzajemnych ubez- 
pieczeń szkodą, podpalił swój własny dom 
w Łozinie pod Lwowem. Szpakowaty o czer- 
siwej twarzy i pełen siły meskiej Kisslinger 
już dwa razy podpalał swe mienie: raz w roku 
1837, a drugi raz w marcu 1897; w jednym i 
drugim wypadku pociągnięto go do odpowie- 
dzialności, ale sąi obydwa razy go uwolnił. 
W grudniu 1897 r. Kisslinger — jak podaje 
akt oskarżenia — prawdopodobnie gnębiony 
przez wierzycieli, znowu dopuścił się zbrodni 
podpalenia, ażeby z krakowskiej asekuraocyi 
otrzymać za dom 600 złr., a za ruchomości 156 
złr. Dom ten — zdaniem rzeczoznawców sądo- 
wych — wart był ec najwięcej 300 złr., a ru- 
chomości w tym domu mie było prawie ża- 
dnych, gdyż dom nie był całkowicie wykoń- 
czony, a Kisslinger mieszkał wówczas nie w Ło 
zinie, lecz o 6wiere mili oddalonej od niej wsi 
Werchutce, u swojego Syna. 

W dniu 7-go grudnia po południu przy- 
był Kisslinger do Łoziny, wszedł do swego 
domu, był na strychu, aby — jak mówił — 
zobaczyć, czy mu kio siana nie ukradł, na- 
stępnie odwiedziwszy kilku znajomych we wsi, 

į powrócił do Werchuty. Aż tu w jaką godzinę 
po odejściu Kisslingera, sąsiedzi poczuli — we- 
dle wyrażenia aktu oskarżenia — „smąd”, a 
niebawem i promien buchnął ze strychu domu 
Kisslingeru. Chciano ratować, lecz studnia, 
znajdująca się kolo zapalonego domu, była pra- 
w.opodobnie umyślnie zapchana świeżemi ga- 
jęziari sosnowemi, ażeby ratunek utrudnić. 

j Dom spalił się do szezętu. 
H Oskarżony wypiera się wszelkiej winy u- 
trzymując, że to złość ludzka rzuea na niego 
tak ciężkie podejrzenie. we wysoko zaaseku- 
rował swój dom, tłumaczy to tem, że Towa- 
rzystwo asekuraseyjne zwykle daje premię, wy- 
noszągą zaledwie trzecią częsć rzeczywistej 
wartości domu, więc on nie chcąc wiele utra- 
ció w razie ewentualaego pożaru, podał cokol- 
wiek wyższą wartość realności. 

Do rozprawy wezwano kilkunastu świad- 
ków; zakończy się ona jutro. Oskarżonego bro- 
ni dr. Bund. 


* * 


* 
Stanisławów 26 lutego. 
(Skrytobójcze morderstwo) 

Przed tutejszym sądem przysięgłych od- 
była się dzis rozprawa przeciw Aleksandrowi 
Szwajkiewiczowi, 21 lat liczącemu terminato- 
rowi szewskiemu oskarżonemu o zbrodnię skry- 
tobójczego morderstwa, dokon:ną na koledze 
swym Janie Krzyżanowskim. Szwajkiewicz, 
chcąc się zemścić na Krzyżanowskim, który 
go w miejscu publiczaem po twarzy obił, za 
czaił się na niego wieczorem na uliey i nożem 
kieszonkowym tak silnie uderzył go z tyłu 
i w szyję. że mu przeciął żyłę i tętnicą szyjną. 
| Krzyżanowski legł nieżywy na miejscu. Na 
| podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, któ- 
|rzy postawione im w kierunku zbrodni skryto- 
| bójezego morderstwa pytanie jednogłośnie po 
twierdzili, zasądził trybunał Szwajkiewicza na 


| karę śmierci przez powieszenie. 


Część ekonomiczna. 


Wiadeń 1 marca, Targ na bydło. Spęd wczo- 
rajszy 4327, pomiędzy temi 826 sztuk galicyjskich. 
Płacono za galicyjskie 26 do 37 za kilo. 

Ruch to*arowy między Rumunią a Austra- 
Węgrami i Niemcami. Z dniem 1 marca 1898 wej- 
dzie w życie dodatek III do taryfy część I rozdział 
B dla pówyż wymienionego ruchu. 


| DPP L 
Í 
iy 
'Telegramy Przeglądu. 
| Ateny 1 marca. Policya aresztowała dwuch 
(przyjaciół Kardlitziego, z których jednego po- 
i dejrzywają o współudział w spisku przeeiw 
królowi. Kardlitzi pod przysięgą rzekł, że 
swych wspólników nie wymieni. Rada muni- 
;Gypalna postanowiła na miejscu, w którem wy- 
i konano zamach, wybudewać kaplicę. Pani Car- 
not przesłała królowi greokiemn telegram z 
jwyrazami gorącego ubolewania z powodu wy- 
i padku, jaki go spotkał. 
| Wiedeń 1 marea. Stan księżnej Klementyny 
| koburskiej niezmieniony. Bądź co bądź skon- 
tstatoweli lekarze, że osłabienie serca 1 upadek 
! sił chorej nie są tak wielkie, jak ubiegłej nocy. 
j Barlin l marca. Cesarz Wilhelm odjechał 
i wczoraj do Wilhelmshaven. (a i 
Lublana 1 marca. Sejm kraiński przyjął 
budżet krajowy, tudzież cały szereg rezolucyj, 
[z których j:dna żąda rozszerzenia nauki języka 
f słoweńskiego w szkolach średnich. Przyjęto tak- 
|że wniosek w sprawie utworzenia uniwersy- 
l tetu w Lublanie i zapewniono na ten cel sub- 
|wancyę krajową 250.000 złr. Zarazem wyraził 
'Sajm prośbę, aby ten uniwersytet nosił nazwę 
uniwersytetu Cesarza Franciszka Józefa. 
i Przyjęto także projekt ustawy o zmianie 
"wyborów gmiunych, któraby każdemu płacą- 
cemu podatki bezpośrednie przyznawała prawo 


i zapowadzającą tajne i bezpośrednie wybory wa 


kostiumach | wszystkich kuryach. Sessyą zakończono grom- 
Hoch i Zivio na cześć Cesarza. 


| kimi okrzykami 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


pon) 


| 
| 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 1 marca. Bogumiła hr. Sta- 


j i ! prawdziwie dnicka z Wielkiej Wsi. Konstanty br Korytowski 
pięknym i poetycznym językiem p. Kasprowicz, któ- 
rego nawet publiczność, widocznie uderzona niezwy- wa. Alfred Doschot z Pałachiczy. Eugeniusz Zieliń- 


(z Krakowa. Bohdan i Jan Zdurowicze z Wołczko 


-i ski z Klenczan. Maurycy Kurkowski z Sehodnicy, 


| Fenest Kraushaar z Haidy. 


a 


a 
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Przyjechali dnia 1 marca. W. hr. Baworowski 
Romer z Brzuchowic. J. baron 
| Barke z Warszawy. F. Dsabrkow z Bytomia. H. 
grała pani Źslazowska, iuimo to a może właśnie Czecz de Lindenwald z Kóz. J. Strojnowski z Ro- 
dlatego starannie i z dramatycznym prawdziwym ` syi. J. Tertrais z żoną z Nantes. E. Egan z Buda- 
akcentem. Spokojną, poważną i namaszozoną d-kla- | pesztu. E. Micewski z Tuszemp, Hr. Grocholski z 
macyą odznaczałą się gra p. Chmielińskiego w nie- | Rosyi. 
Mniejsze role bardzo starannie . sławowa. 
Rybieką, Wa- | 


Uroczemi 


W. Tiring z Wiednia. J. Elber z Stani- 


aame nanm M CA KA Z AC 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 1 marca. St. Lgocki z Ubrze- 
sza, Ed. Milkowski z Gorlic. A. Przyłęcki z Woli- 
cy. M. Gizewski z Włodówki L. Skolimowski z 
Denisowa © Lekczyński z Remenowa W. Przyby- 
łowski z Krzyworówni. N. Lippoczy z Thalya. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. €. Proksch)' 

Przyjechali dnia 1 marca. P. Schecherowa z 
córkami z Stryja. H. Wachter z Landsbergu (Pru- 
sy). A Strzelecki z Kukizowa. Wł. Buszyński z 
Zabłotowa. St. Skarzyński z Studzianki. Fort. Ska- 
rzyński z Szwejkowa. P. Kochanowski z Krakowa, 
Wł. Niedźwiecki z Wankowiec. S. Frankl z Wie- 
dnia. P. Stern z Wiednia, R. Lustig z Wiednia, 
P. Dembiński z Krynicy, E. Pohlman z Elberfeldu. 
E N WKERERNSEENA 

NADESLANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona zą nią na siebie Żadnej adpowiedzialności. 


Specyalista chorób wansrycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. Alai Palelęgoti 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż 


Operator 
Ord. przy ml. Akąademickiaj |. 3 od 10—12 i od 3—5. 
Wilhelma berbata wyrobu Franciszka Wil- 


helma, ap:ekarze w Neunkirchen w Austryi niższej jest 
w każdej aptece po cenie 1 zł. «. w. za paczke Go nabycia 


Lwów | marca (Z Izby handlowej). 

Abcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 212. — do 215,00. {Kolaj Tuwowsko-Czern -Jasska 
po 200 zł. w. a. 300 — do 305.—. Baniiu hypotecznego po 
300 zł. w. a. 373.— do 380.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. m. 200.-— da 219.. Tew. budowy wà- 
gonów w Sanoku 263.— do --.—. 

Listy zastawme za 10U zł: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110 79 
4 T pół proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. los. w57 la: 
98.00 do 3870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
93 — do 98.70, 4 proc. los. w 48 i pół latach 9730 do 
98-—, 4 proc. łos. w 56 lat 97.10 do 97.80. 

Gbiigi za 100 zł. Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
9810—38.80, Bukowińskiego fund. propin. b proc. 10250 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (Il emisyi) 100.30 da 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
pe 200 koron $7.50 do 9820, Pożyczki kraj. 6 proc. 108-— 
do —.—. 4 proc. z 1391 r. 37.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.80 do 97.00. 

Monety. Dukątcesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 946 do 9.53. Rubel rosyjski 


papierowy 1237:20 do 128:20. 190 marak niemieckich 58.69 


da 590.10. 


Wiedsń 28 lutego. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 364.00, węgierskie akcye 
kredytowe 33.2:00, anglobanku 16125, bankve- 
reiny 267.50, unionbanku 30250, laenderbanku 
219:50, staatsbahny 340.—, lombardy 79.75, 
elbethale 263 —, akuye tytoniowa 136.25, rima 
21675, alpiny 152.40, renta majowa 102.70, 
ronte koronowa węgierska 99.60, losy tureckia 
58-30, marki 58.78, ruble 127.25 
O o n 

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 
środkowo-europejski). 


Pociąg — 


posp | oaab. 


——2L—L— i 

nose Do Lwowa: 

| 3*04]] Z Podwołoczysk ną dworzec Padzamcz e 
= a-s0]jj Z Podwałoczysk na dworzec główny 


510 Z Krakewa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
Enz); z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Eze- 
azów 

Z Ickan, (Rumuni, Bukewiny, Husiatyna i Kałusza) 

Z Janowa 

£ Tarnopola i Brodów na dworzec Pedzamcza 

Z Ławocznego (Pesztu, Kałusza, Obyrewa i Stryja) 

Z Tarnepola i Brodów na dworzec główny 


11 
4 


Te Sokala 1 Rawy ruskiej 

Z Krakewa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia 
szawy, 2 Orłowa, Pesztu) Ohyrawa 

Z Jarosławia 

Z Janowa 

Z Krakowa, (Wiednia Ohabówki, Rawy r,, Sambora) 

Za kolego i Stryja, Kałusza i Chyrawa, 

Z Czerniowiec, m Husiatyna i Kałusza) 

Z Podwołaszysk, Bredów, Kupvczyni i 
na dworzec > nek prea yaio = ro 

Z Podwołoczysk, Bredów, K 
n T Eksa » Kopyczyniec, Hnsiatyna, 

Z Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawa rnską 

% Bodwołoczysk (Kijewa, Odessy) Padwyaokiago, 
Brodów, na dworzec Podzamcza 

Z Ickan, (Rumunii, Kozowy) 

Z Eodwołoczysk (Kijewa, Odessy), Fodwysoklego, 
Brodów na dworzec głowny i 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli- 
czki, Orłewa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
1 Chyrewa przez Przemyśl 

Z Rrakewa. ( Wiednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz.i Rawy r przez Jareaław 
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Z Ickon, Suczawy, Radawiec, Nowonielicy i Kałusza 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jaresław 
Orłowa, Mszany, Jasła, Krosna, Iwoniczą, Ry» 
manowa, Mezo.Laborcza przez Przemyśl 

Z Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
ezyniec i Podwysokiego na dworzec Podzamcze 

Z Irken, (Rumunii, Swobedy r., Husi:tyna, FPozewy) 

Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Bredów, Kopy» 
czyniec i Podwysokiego na dworzec główny 

Za ŚLolego, Stryja i Chyr<wa 

Z Ławocznego (Pesztu) Stryja I Kałusza 


rr 


ze Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrawa, Sambara, Roz. 
wadowa, Nadbrzezia, Saneka, Rymanawa, Iwo- 
niczą, Krosna, Rawy ruskiej 

De Ławoczzago (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysakiege z dw. gl, 

De Ickan, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 

Do Podwołocz , Bradów, Podwysokiago r dw. Podz. 

Do Iekan, Kórósmeso, Rusiatyna, Nowoaielicy, Ber- 
hometu, Radowiea i Sucrsw 

Do Erakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Res- 
wadawa, Nadbrzezia 

De Janowa 

Do Krakowa, (Wieńnia, Warszawy; Berlina), Sano- 
ka, Chyrowa, Iwonicza, : ymanawa, Stróżego į 
do Pesztu 

Do Skolega, Hrebanowa; Kałusza i Chyrewa 

Do Sokaln, Rawy ruakiej, Bałzca i Jaresławią 

Do Pedwełoczysk, Bredów. nopyczyniec, Husiatyną 
Pedwysokiego z dwarca głownega 

Do Podwołeczy>k, Brodów, Podwyaokiego, Kopyczy. 
nice, Husiatyna z dworca Padzamcza 

De Ichan (Jasa. Gałacu, Bukaresztu) Kazawy, 

Do Pedwałoczysk, Bredów z dworca głównógo 

Da Podwołeczysk, Brodów z dwerca Padzamczą 

Do "5 w (Rumunii), Husiątynu , Kałusza i 

Do Krakawa, Wiednia, Wrocł 
ruskiej, Jasła i Ohabówki 

Do Janowa 

Do Stryja 

De Jarosławia 


6:45 


awia, Berlina, Rawy 


== 


Do a A g koi Waritawy, Wrocławia, Rere 
Ą | Q 
Do Soraia, Raw, POSkIej AP AA 
oo a opala z dworca głównego 
e Lawocznege (Pesziu) Obyrews i 
Do Tarncpeła g dwarca Badsamiczh a 
Da Janewa 


De Ickza (Rumunii) Husłatyna, Ksłusza) 
De pakawa (Wiednia, F y i Berlina) Chs= 
boọwki ozwadowa, Uhyr. 
nicza, Saneka i Jasta a o NNO 
De Pedwołoczysk, Bredów, Kopyczyniee i Hnsia- 
tyna z dweroa głównega 
Do Podwołoczysk, Brodów, Kop 
na z dwarta Pedzamczą 
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yczymiec i Husiaty- 
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Uwaga. Czas krodkowo-europejski różni sia o 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 1% R Środkowe cats 
skiego równa się godz. 12:36 pudług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g, 5 m. 59 rano 

tłastemi ramkami. — Biuro informacyine c. k. 
kolei pahstwowych przy uł. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień wsprawach kolejowych, u- 

i rozkłady jazdy 


je wsze! o rodzaja bilety jazd: 
By. BEC JĄ "e 
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Przygody francuskiego szl 


Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 


Henryk II, ujrzawszy go, rad zapewne 


z dywersyi, dał Crillonowi odprawę. 
— Dość, już dość — rzekł — uszy 


od waścinego klekotu, a oto p. de Rambouillet, 
ciekawszego powie. 


który mi zapewne coś 
Dajże mu przyjść do słowa, a nie 


mnie, jak gdybys mnie chciał połknąć. Szukaj 


zaczepki z równymi. 


Crillon oddalił się, mrucząc, zaś król ski- 


nął na p. de Rambouillet. 


— Cóż słychać nowego, mój przyjacielu ? — 
zawołał wesoło. — Był w lepszem widocznie uspo- 


sobieniu, niż „podczas naszej pierwsz 


wy, ohoó z oczu jego przezierała nieufność i 
nuda. — Cóż mi przywodzisz: nową twarz, 
nowego gościa, czy też grę nową? — mówił. 


— Nową twarz — odparł markiz 


nem cofając się, aby mnie naprzód przepu- 


śció. 
Król wyciągnął do mnie rękę. 


knąłem i złożyłem na niej pocałunek 
— Założyłbym się — rzekł — iż wacpan 


chcesz mnie o jakową łaskę prosić. 


— Nie, sire — odparłem, podnosząc głowę 
butnie — chciałbym tylko pokazać waszej kró- 


lewskiej mości, co potrafię i na jej 
z czasem zasłużyć. 

— A co? nie mówiłem? O nie nie 
pragnie mieć sposobność odznaczenia 


edno wychodzi — mówił król żartobliwie. — 


iechże się dowiem, czego sobie życ 
Rambouillet. 


PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1889 


,— Pragnąłby otrzymać dowództwo nad ja- Spojrzałem na niego ze zdziwieniem, bom ! Pani de Brühl broniła się wesoło, twier- :— odrzekła księżna. — Gdyby Wasza ról 
h ki kim małym oddziałem — rzekł markiz, wcho- | nie mógł zmiarkować do czego zmierza. |dząc, że miała w tem tyle udziału, co bożek | ska Mość chciała usiąść, posłuchalibyśmy 8, 
al HI dząc w wyznaczoną sobie rolę.— Wasza kró-| — Choćbym nawet nastąpił, cóż z tego? =| Merkury, przenosiła korespondencyę miłośną ` opowiadania. k 
lewska Mość wyświadczyłaby mi wielką łaskę, * odparłem. bezwiednie zresztą. 
przychylając się do prosby imć pana de De | — Zanim się jutro spotkamy, pozwoli może| — Upewniam cię jednak, księżno — dodała 
sac. Męczę za niego, że jest człowiekiem do- | waćpan, że cię komuś przedstawię — rzekł, | — iż imó pan de Marsac mógłby nam cieka-| — Co to? 


świadozonym w sztuce wojennej. 

— Więc życzy sobie dowództwa nad małym 
oddziałem? — powtórzył Henryk, popadająe 
jakby w zły humor — każdy się o to ubiega; 
jeśli prośbie twej zadość nie uczynię, będziesz 
szemrał, jak inni, Rambouillet. 

— Wasza królewska Mosó nie miał nigdy po- 
wodu na mnie się uskarżać — rzekł markiz ! 
dumnie, zapominając o swej roli. | 

— Dobrze już, dobrze — mówił król, Tog 


pokręcając wąsika. 

— Jeśli pan sobie życzysz, to nie mam nie 
przeciw temu — rzekłem z chłodnym ukłonem. 

— Tak, życzę sobie — mówił — jest tu bo- 
wiem dama, pragnąca słówko panu powiedzieć. 
Proszę za mną. 

Podniosłem głowę i spostrzegłem pięć par 
oczu niewieścich na siebie zwróconych. Damy 
czekały widocznie, abym się do nich zbliżył. 
Obawiałem się jakiejś intrygi lub drwin z mo- 
bruchany znowu. — Niech p. de Marsae uzbroi | jej osoby; nie było innej rady, jak uczynić za- 
mi kompanię z dwudziestu ludzi. Cóż, rad jə- | dość wezwaniu. 
stes, Rambouillet? Patrz, oto Zamet przysłał mi | Idąc za moim przewodnikiem, stanąłem 
nowe łakocie. Zizi zachorowała od nich. Chcesz ; wreszcie przed najbliżej siedzącą damą, która 
skosztować ? widocznie rej wśród tych nimf wodziła. które uczyni mnie niegodnym zaufania p. de 

Podawał markizowi pudełko suszonych | — Nie, panie — odparła na mój ukłon, przy- | Rosny. W chwili gdym, nachylony nad madą- 
konfitur. Miarkując, że posłuchanie moje już glądając mi się ciekawie. — Nie ja pana wzy- | me de Brühl, prosił ją szeptem, aby mnie z tej 
skończone, ukłoniłem się i na boku stanąłem, | wałam. Tak wysoko nie patrzę. | trudnej sytuacyi wybawiła, do uszu doleciał mi 
przyglądając się obcym twarzom i nie wiedząc Ziwróciłem się zatem do drugiej, i ze zdzi- | głos znajomy. Odwróciłem się i ujrzałem p. de 
do kogo przystać. wieniem poznałem w niej ową damę, do której i Brühl, który z twarzą gniewem wzburzoną słu- 

Crillon chodził około p. de Biron i dawał | mieszkania wtargnąłem, szukając mademoiselle | chał jakiegoś wysokiego jegomości, który mu 
sobie folgę w gniewnych mruczeniach. de la Vire, damę, która wyrzuciła przez okno |na ucho szeptał. 

— (rillon coraz częściej się zakrapia — | fontaź, znaleziony przez Szymona Fieix. Zdało mi się, że widząc mnie teraz na- 
szepnął po za mną jakiś dworak—a nie daj Boże Gdy młcdzieniec nazwisko moje wymó- | chylonym nad żoną i przypominając sobie na- 
go zaczepić, gdy ma w czubie. wił, odpowiedziała usmiechem na mój ukłon i|sze spotkanie na schodach, p. de Brühl jest o 

— Nikt z nim się na szpady mierzyć nie pytała: czym wybrankę mojego serca odnalazł. | mnie zazdrośnym i podejrzywa mnie o kon- 
może — wtrącił drugi. Zanim zdołałem dać na to odpowiedź, da- sąchiy ze swą małżonką. = 

Błysnęła mi mysl — szukania zaczepki | ma, do której się naprzód zwróciłem, oiekawo- "Zwróciło to moje myśli w innym kierun- 
z Crillonem i odznaczenia się na tej drodze, į ścią zdjęta, zawołała: łu — postanowiłem go ukarać, więc nabiera- 
bo tuszyłem, że potrafię mu w sztuce krzyżo:| —- Cóż to było: żart, nieporozumienie, czy | jąc pewności siebie, dałem znak zgromadzonym 
wej dorównać. Gdym się nad tem zastanawiał, też romans? | jaż licznie naokoło mnie dworakom, że gotów 
uczułem obcą rękę na ramieniu. Odwróciłem | ,— Tylko przygoda — odrzekłem z niskim jestem opowiedzieć moją historyę. Zapanowało 
się i spostrzegłem przed sobą młodzika, który | ukłonem. , milozenie, sam król się zbliżył. 
mnie wyzywał na schodach. | — Przygoda miłośna, niewątpliwie.— A wstyd, i — Co to? Czy jaki nowy skandalik? — py- 

— Wszak to waćpan nastąpiłeś mi na nogę madame de Brühl, jesteś pani zamężną od pół tał, piastując malutkiego pieska na ręku. 
przed chwilą — rzekł. roku zaledwie. | — Nie sire, to tylko zjawił się nowy bajarz 


wą historyę opowiedzieć. 
Księżna i wszystkie damy klasnęły w re- 
ce i domagały się tej opowieści koniecznie. 

. _ Znalazłem się w wielkim kłopocie i nie 
wiedziałem, co począć, tembardziej, że wrzawa, 
wzniecona przez damy, zwróciła uwagę paru 
innych grup, które się około nas skupiły. Ma- 
jąc mały zasób wyobrażni, nie mogłem żadnej 
dykteryjki na poczekaniu wymyśleć i czułem, 
że doprowadzony do ostateczności, będę musiał 
całą prawdę powiedzieć. 

Sama myśl o tem przejmowała mnie dre- 
szczem, bom się obawiał, że w toku opowiada- 


jnia wymknie mi się jakie słowo niebaczne, 


głośnie. 
Piękna 


mnie bolą począłem =S 


przytrafiają 


patrz na 


7 walec jakiś, 
ej rozmo- 


, z ukło- 


Przyklę- 


nie było w 
A mot. 

— Dobrze 
względy 


prosi, ale 
się, co na 


zy. Mów 


Osoba inteligentna, w średnim wieku, 
poszukuje posady w prywatnym domu, 
za klucznice, gospodynie lub wychowaw- 
czynię dzieci. Poste restante K. K. Tar- 
nepol. 

Majątek 1.100 mergów, blisko kolei 
zaraz do sprzedania. Posreunictwo wyklu: 
czone. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16. 


| 


Kantor słag 
LITWINSKIEGO 


Lwów Batorego 6 


poleca wszelką doborową służbę. 


Dla P. T. Chlebodawców abona- 
menat roczny lub jednorazowo 50 ct. 
i maaninen DAt 
Kurs gospodarstwa domowego rozpe- 
na się dnia lgo marca. Wpisy uezenic 
Satoi abonament na ebiady przyjmuje 
sie codziennie miedzy godziną lltą a 2ga 
w południe. Lwów ul. Pańska 5 w oti: 
cynie. PM am 
"Dzierżawa do odstąpienia od gojmat 


Jana br. wraz z inwentarzem żywym i|jFirma Siegel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po istotnych cenach fa: 
martwym, położena w powiecie krakow- ibrycznych bez doliczenia rabatu. 


skim. Zgłosić sie można pod literami „A. 
B.* poste restante Czernichów. 

On cherche ane institutrice frangaisse 
bien recommendė. adresser A. B. poste 
restante Mielec. d p 

Na wsi poszakuje mieszkania. We- 
gorzewski, poste restante Lwów. 

Do wydzierżawienia majątek z gorzeł 
nią 1892 morgów oraz 8 folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
esobno. Wszystkie doskonale zagospodaro” 
wane pośrednictwo wykłuczone. Bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 Lwów. 

Klucznicy | 
energicznej, sumiennej w średnim wieku 
(wdowy) obznajomionej doskonale z cho- 
wem drobiu, nierogacizny i cieląt i go- 
spodarstwem nabiałowej poszukuje zarząd 

dóbr Fełsztyn koło Chyrowa. 


Wspaniały lokal na sklepy lub re- 
stauracye ul. Akademicka 10 (obecnie cu- 
kiernia Grossa) do wynajęcia. . 

Magister farmacyi z 5cio leciem po- 
szakuje posady pod „W* poste restante 
Labaczów. 4 w» a” 

Centralne biuro pośrednict= 
wa Bodyńskiej, Lwów Rynek 29 
poleca nauczycielki, bony Niemki, pan- 
ny słażące, klucznice i wszelkiego rodzaju 
doborowa służbę 


Mządców, ekonomów, nadie- 
śniczych, leśniczych, pisarzy 
ekonomicznych, gnmiennych, 
gajowych, ogrodników 1 inną 
słażbe wszelkich zawodów tylko z do- 
premi rekomendacyami poleca Biuro 
komisowe i pośrednictwa 
K, PIETRUSKIEGO 
Lwów Bykstuska l. 26, 


Piekarnia 


w ruchu z stałą klientelą odpo- 
wiednimi zapasami zboża, sklepem do 
sprzedania pieczywa w pryncypalnem mie- 
ście do wydzierżawienia. Posiada- 
jący odpowiedni kapitał fachowcy chrze- 
ścijanie prześlą swe oferty pod zuakiem 
„Piekarnia“ do biura ogłoszen|4 
i dzienników Plohna we Lwowie 


Poszukują posad nastąpujące nauczy- 
cielki: Polka dypl. z doskonałym jez. 
niem. i franc. muzyką wyższą. Polka 
dapi. z jęz. franc, muzyką. Polka z po- 
zmańskicgo z jez. tranc. niem. i muzyką 
artyst. (tylke do dokończenia edukacyi) 
Francuzka, muzyka wyż. angielski, 
polecenia kilkoletnie. Francuzka nau. 
z jęz. hiszpańskim Francuz naucz, 
z wył. wykształceniem i rysuakiem. AM- 
gielka z jez. franc. Niemka semin e 
rzystka. Niemka  fróblanka z krawie- 
czyzn. Dwie froblankl Polki. Biuro 
nauczycielskie „Ml. DE TEISSEYRE 

Kraków, ul. 5w. Jana 13. 


. W dobrach fundacyi sp. Wikto- 
ra hr. Baworowskiego jest do roz- 
dania w drodze ofert przedsiębior- 
stwo budowy szluzy na stawie obok 
młyna w Krowince, powiat Trem- 
bowelski. 

Interesowani celem przeglądnięcia pla- 
nów i kosztorysów zgłaszać się mogą do 
zarzadu dóbr iundacyjoych w Myszkowi- 
cach, poczta Mikulińce, gdzie także oferty 
wnosić należy najdalej de 10 marva br. 

Koszta tego przedsiebiorstwa obliczone 
na 7.200 złr. wadjum 1'/,%, kaucya 10% 

Zarząd, 


Przez l miesiąc używany, jak nowy, 
prześliczny 
ROWER „STYRIA“ 
model 1898 I a. z Panterą 12tu kilowy bez 
najmniejszej wady, z przyborami z pewodu 
choreby sprzedam za 190 złr., kosztował 
275 złr. 
Lancastrówka 16ka 
z 2gą para lmf Express, klucz pomiedzy 
kurkami, zamki przednie, ostrze!łana, za 
75 złr, kosztowała 180 złr. Hotel Fran- 
caaki u Portiera, 


niesamienni, podrzedni fabrykanci naśladaja etykiete sławnych tuiek Mies 


Wysyłka sukna prywatnym tylko F 
kupon 2.10 mtr. 
ną 1 ubranie dla mężcz 


Kupon na czarne ubranie zł. 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6.— do zł. 995. Peruvienne, dosking, 


wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany skład fabryczny sukna 


OSZUST WO! 


| Leśniczy 


egzaminowany, potrzebny od 1 kwietnia. 
Zgłoszenia tylko listowne nadsyłać prosze 
de zarządu dóbr w Oxkrzesińcach poczta 
iKniehyvicze. Nieuwzg!ędnione zostaną bez 
odpowiedzi, 


moejowskiego. Należy strzedz sie przed lichem. naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzoną jest nazwiskiem 


S. W. NIEŻOJOWSKIEGO. 


EFS 


r 


NE TORI AK 17150 


nawozy Sztuczne 
DOM Rolniczo-produkcyjny 


Eruesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro I-sze (nadawcze) nl. Karmelieka 21, 
Magazyny 2%. 
Firma Kontroli według norm stacyi Rolniczej w Dublanach 
į Wiedniu, 


wazne wiadomosci 


zawicra mój katalog rolniczy i ogrodniczy który pro- 
szę z»żądać, 


zł. 3.10 (460 z dobrej 
zł. 7.57, 8.70 z doskonałej 
zł. 1050 z najlepszej 


` prawdziwej 
l L f a 
mł 1240 z angielskiej | QwCZej wałny 


l 
10.—: Materya na zarzutke począwszy ed 3.25 za metr, 


dłag , dostateczny 


yzny 
kosztuje tylko: a 


erye na mundury i talary, najlepsze kamgerny, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej i żandarmeryi 


Kiesel-ii.mhof w Bernie. 


Wzory gratis i franco. Dostawa ściśie wedle wzorów. 
Uwaga: r. T. Publiczność powinna zwrócić usage szczeg*lnie na to, że 
erye sprowadzane wprost o wiele tańsz» są, jak zamawiane przez pośredników. 


= 


TRAWĘ miodową 


(Holcus lanatus} 


ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę kiełkowania dostar- 
cza w miarę zapasów 


- e e e 
Bank rolniczy we Lwowie 
po złr. 21 za 1600 kilo paea 
kac da ie 
Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione. 


MAE OZNA 


Narybek i kroczki 


kerpi lustrzanych 1 łuszowych 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 


+ GACTEAME YN 4 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


(własnego zbioru z Obszaru dworsk. Bo- 
równa, nasienie świeże i pewne nagrun- 
ta anche luh makra, zupełnie licha; na 
pastwiska wyborna roślina raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr, w. A.. przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje sie 
korzec bezpłatnie; na wagę 100 kilo 
26 złr. Zamówienia uskutocznia J. Bul- 
siewicz w Bochni. 


[Wina eens 


własnego 
chowu 
łagodne, dostarcza 9d 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
$ Benedykt Hertl, właściciel dóbr 
= |zarenk Glolitach przy Gonobitz w Styry! 


* MZAĆ AGB TTE M + 
pózn 


n , | z workami 


PAY m 


Żądając tego na całym Świecie znanej i 
lubianej marki jest się pewnym, że się dosta- 
ło, czyste, dobre kakao nader pożywne 
i obfite w składnik i zastępujące mięso. 


Galicyjski bank kredytowy 


| 
; 


KK 
v 
2 


m naa oozywszy od 1 lutego 1890 wydaja , ; angs 
SE z a,Asygnaty kasowe E SHL 
Leśnictwo Zassów od zarn || x Ż0-dmiowem wypowiedzeniem i = ELFI 
Bd wyjgmałty kasowa goess g | 
Z l do kul i h 50.000.000 sadzonek lešnych 500.000 p ahii bronenpan ronan ; zh Se a EE -a > 
. Zassó e tur wlosennyc ` 5 sadzonek lesnych 5 9 „3 A a h Sis ź „ FEZRU 
Mo parkowych |! AA ad w 209 różnych gatunkach i” nalepi aE U LA wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu | E Si . F g3* 
nasiona leśne przez kraj. sta'ye doświadczałną w Dublanach badane: Cenn za 1 4, dsygnaty aso Wa Hwg sj sa 
4 „ke a | pis 150 (kk Ay ak posp mii 3 130, a 30-dniowem wypowisdzaniam oprocentowane będą © ŻE 
amerykańska 280, świerk 150, akacya 30, brzoza 25, dab 8, głóg 15, monogy- SC. 8 2% 
ma 30, grab 30, jawor 35, jasioa Ló, klon 25, olcha czarna 40, wiąz sd, a e a E począwszy od dnis k maja Dai A'la z 30-dnio EPE nå Efe 38 
40 ct. Przy odbiorze 40 klgr. z jedne'o gatunku 5 pr: a prz3 100 kigr. 10 pr. ra- wym anino wypowiedcónia, * ŻE p! el gi 
bat 1000 klgr. żołędzi 125 fl. Lwów, dnia 31 stycznia 1890. Assis E ses 
MY" lilustrowane cenniki na żądanie opłatnie. "REJ Byrekcya. BU ALEC 
<BR. D Da RZ N AE S E Ki Przedruk nie będzia plsoony. a BASE 2, BEE 
M pi TAR S | F kj j 4 14 )* 
GALICYJSKI KAROL BALLABAN Lwow Halicka 23 
| poleca swój handel towarów korzennych Pierścionki 


aaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stolo- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset 
kach oras wszalkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jabiłer, Lwów, Hotel 
Naropejakci. 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


EEV ER AAA. LWY EN 


w najlepszym gatunku po cenach najtańszych, 
Zaprowadziłem u siebie dla wygody p. t. Publiczności 

Książeczki towarowe 
które dają P. T. odbiorcom pewność, źe towar kupiony jest u mnie. 
Taki sposób zakupna nadaje się szczególnie dla p. t. urzędników 
wszelkich dykasteryi. Nadto urządziłem dostawę towarów w ten 
sposób, ze zamówione osobiście lub kartą korespondencyjną towary 
tego samego duia wózkiem odstawiam do domu jak p. Ditmar lub 
Miączyński nattę odstawiają. P. T. Publicznosć może zakupione na 
turgu jarzyny itp. odsyłać do mego handlu a wraz z towarami 
odstawię je do domu. 


ZA 
sig žooz kii 
i oproeentowuja takowe 


po 
4h rocznie. 


Handel 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego liczba 2 
poleca 


Handel herbaty, kawy i wina 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki KA- 

WY o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła- 

cone do każdej stacyi pocztowej 4*|, kilogr. w woreczku 

Portorico i . gdr. E pół kg. złr. 
9,5 


Abonować najlepiej 


Cuka gruboziarnista à A na Gre 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, żur ką CS Eni || i nonon na pos 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorysty zne i t 4 » © gruboziarnista PET SELIMIESE cy. kT 

w najstarszem a n Perłowa ć n 10.45 p p m  1.08/ANAKOMITE śledzie maryn- szfuką 10 ct. 
a Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „n n»n w» 1.08 BICKLINGI duże sztuka 7 ct. 
biurze dzienników i ogłoszeń Jawa złota n 10.75 „ 1.08 SZPRUTY wędzone ówierć funta 15 ct. 


d S p, n 7 
Uwaga. Kawa Mocca arabska sama, używa się tylkojSLEDZIE olbrzymie wedzone sztuka 16 ct. 
na czarną kawę, zas na białą kawe potrzeba używać z Ceylo- MUBKALE sztuka 8 ct. > 
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów-|SARDYNKI puszka 20, 28 i 36 ct. 
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. KAWIOR astrachanski i deka 12 ct. 
Opanowanie nie liczy się, WE. an wyb. pół k k HA 
Ż i rowinc twia sie A znakomite do potraw p . 44. 
Zamówienia z prowincyi załatwia sie odwrotny Pocztą, MASBÓ Dorne stoi pól kl. 68 ct. 
MASŁO deserowe pół kilo 76 ct. 
UHOURUT gumółka 8 ct. 


Oraz wszelkie inne artykuły spo 
żywcze jak najtaniej. 


Ludwika Plohna 


Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


a Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba* 
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatnosó w usłudze. 
Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. 


MARU I ALBA MV LAGOS WE ptak zna 


Ry Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka 1. 3. Wstęp 10 ct. 


W tym tygodniu Rzym, Watykan, Kościoły : św. Piotra, ów. Maryi, św. Jana i 
Pawla, fw. Trójcy, Pałac Borgias, Bocca della Verita, Muzeum Watykańskie. 


w Bisz 


Rrzzarnin mas 


Henryk uszczypnął ją za ucho ł usii 
na krześle, podanem przez pazia. 


biera. Któż go na Rabelaisa pasował? 
— Madame de Briihl! — zawołano jed 


trząsała złoćistemi lokami. 
— Nie jestem ja wprawdzie Rabelaisem 


Otóż był sobie raz pewien szlachcic, nazwę $, 
Dromio — przybył on pewnego razu do M" 
sta, które nie leżało od Blois o mil sto, ani $> 
wet o mił dwadzieścia, a przybył w towa 
stwie nimfy przecuduej urody, powierzonej 
go pieczy przez rodziców. Zaledwie jed 
w swoich apartamentach ją osadził, al'ści zu% 


w przelocie oglądał, dzięki podstępowi wykre_ 
ją zdołał Gdy Dromio, za powrotem do ' 
nie zastał już w nim ukochanej, w czarn 
pacz popadł. Biegał po całem mieście, szuk" 
jąc jej wszędzie, dopytując się na prawo iS 
wo, lecz przez długi czas — napróżno. Aż wi 
szcie doszedł do pewnej ulicy, i tam w sposi, 
nieprawdopodobny a jednak prawdziwy, walk 
na trop damy swego serca: znajdując na # 
mieniach aksamitny fontaż, na którym mistć, 
yhaftowane imię Filidy i sło”) 


Jeśli dalszy ciąg nie gorszy od początku, 
twoich dwudziestu ludzi o pięciu przymnożę., | 


Ai, Mapiecki | Spólka hotel Kark 


5 


„Szarak* Rambouilleta glossen 
T 


pani, śmiejąc się serdecznie, m 
ale i zwykłemu śmiertelnikó 
się niekiedy dziwne zdarzeń. 


oczarowany jej wdziękami, kt0].. 


5 


gi 


się zaczyna — zawołał król. 1 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Di, 
ad 
l 


Poszukuje się od 1 marca b. p 


Ekonoma « 


[tę 

m 

rutynowanego. sA 

Zgłószenia z odpisami świ, 

dectw do Zarządu dóbr Czechy 
Zabłotce. 


A Z 
46-000)055390' 


„POLNA 


najpewniejszy i najbezpieczniejś' ą 
środek do oświetlania ponieWiy 
nio eksploduje 


Prawdziwa tylko u 


Alojzego Hübner! 
Lwów, Rynek 38. i, 


00900401000890; 


Administrat-ró =, Rządców, EN 


nomów, Leśniczych, Gorzelaik 
Rechmistrzów, Nauczycieli, Nauci, 
LISIKI, Bony: Panay Służąse, KIUCh 
nicy, Cgrodników, Kucharzy off, 
doborową służbę każdego rodz 

poleca administraoya Biura "4s 
wiadowezego J. Birkie ul. Halic*. 
1. 9 we Lwowie. i 


G. NAHORNIAK * 
administrator biura. 2 
ATAKU Ochronna marta; SiC 

s Kotwica. 


` biniment. 6apsici comp. | 
u apteki Richtera w Pradze, | 
za z OTW 
IIA do zabyca we worod 
ego 


| powszechnie ulubionego śr LC 
Hata _ilomowogo. 4 
myłeky zawsze Żądaó tylko w batei- 
kach oryginalnych z naszą ochronią 
marką „Kotwioą” z apteki Richters 
1 s przezornofńcią uznawać s= 
ko butelki z tą marką 
wyrób eryglzalny, > | 
Apteka Richtera ped złetym 
łwem w Pradze. i 


w 


Najtańszy skład towaró” , 
WIĘ" optysznych | mechaniczny“ >y 


B- Koporniokiege 
wr Lvowis, plac Walicki Nezha 1 


ort 
barometry, ciepłomierze, mikroskop)» ID 
kompasy, taśmy miernicze, rajśch d 
Urządzenie dzwonków elektrycz 
Zamówienia z prowincył załatwia pu” ko 
almia odwrotną pocztą. Wszelkie nep 
maitumioj 4 amierckhia! A 
od lat 15 uznane za najlepsze A 
Czekoładę w różnych gat w iy 
kach oraz Kakao odtłuszozo?* 4 
proszkowane p 
poleca 
H, TRETER N 
wlasciciel Paca fabryki czekolad? 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


1... Upedyt: 
i Wiedeń 


r, 


DYR 


Jagiellońska 22. 


Przeprowadzenie 


w patentowanych, uchylających po 
opakowania, wozach lądem i mo” gk 
koleją, drogą kołową i w miej** J3 


= PR EA, 


fa 


